
Nasza polityka zagra­
niczna jest jasna. Jest to 
polityka zachowania poko­
ju i wzmocnienia stosun­
ków handlowych ze wszy­
stkimi krajami. ZSRR nie 
ma zamiaru zagrażać ko­
mukolwiek anj — tym bar 
dziej — napaść na kogo­
kolwiek. Jesteśmy za po­
kojem i bronimy sprawy 
pokoju. Ale nie boimy się 
gróźb i gotowi jesteśmy 
odpowiedzieć ciosem na 
cios podżegaczy wojen, 
nych. Kto pragnie poko­
ju i dąży do rzeczowych 
tosunków z nami, ten za- 
ysze znajdzie u nas pcpar 
le. Ci zaś, którzy spróbu- 
1 napaść na nasz kraj — 
trzymają druzgocący od­
ór, aby na przyszłość ode 
hciało im się wtykać swój 
wiński ryj do naszego ra­

dzieckiego ogrodu.
Taka jest nasza polityka 

zagraniczna.
Zadanie polega na tym. 

aby również w przyszłości 
urzeczywistniać tę polity­
kę z całą uporczywością i 
konsekwencją.

Stalin Z referatu
sprawozdawczego na 
XVII Zjeździe WKP(b) 
w 1934 r.

Który zakład 

rozprowadzi w‘ęcej 
prasy partyjnej

W ramach Czynu Pierwszo- 
toajowego pracownicy Poznań 
skich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego Oddział nr 2 po­
stanowili zwiększyć liczbę a- 
bonentów prasy partyjnej. Je­
dnocześnie przyłączając się do 
ogólnej akcji propagowania 
tej prasy przez zakłady pracy 
Wzywają do współzawodn ctwa 
DOKP, Oddział Mechaniczny 
W Poznaniu.

Już 12 października br. 
wykona plan roczny 
kaliska „Bielarnia"

Nasz korespondent fa- 
ryczny z „Bielami" tow. 
RYCH pisze nam:

W dniu 11 bm. odbyło się 
y Bielami zebranie Komitetu 
fabrycznego PZPR. Na zebra­
niu tym Komitet postanowił 
zainicjować i zapropagować 
Wśród załogi fabrycznej, akcję 
Zobowiązań 1-majowych.

Na wyniki nie potrzeba by- 
*o długo czekać, dnia 14 bm. 
^a zebraniu załogi fabrycznej, 
Pracownicy „Bielami" postano 
Wili wykonać plan produkcyj­
ny za m. kwiecień, do dnia 28. 
bm„ zaś produkcję pozostałych 
dwóch dni miesiąca, w ilości 
10.000 m tkanin jedwabnych o ।

ZSRR-iBsznlezauiodnuSOllSZllIK
Z okazji czwartej rocznicy zawarcia ukła­

du o przyjaźni, współpracy i wzajeninej po­
mocy między Polską a Związkiem Radziec­
kim, minister spraw zagranicznych, tow. 
Zygmunt Modzelewski, udzielił redakcji ty­
godnika „Przyjaźń" następującego oświad­
czenia

Polsko-radziecki układ o przyjaźni ma za sobą cztery 
lata. Formalnie okres niewielki, ale jakże bogaty w próby 
i doświadczenia. Zawarty pod koniec wojny, wykazał 
swą siłę i wartość w ciężkich, zwłaszcza dla Polski, cza­
sach początkowej odbudowy naszej odnowionej państwo­
wości i gospodarki narodowej. Zapewnił nam decydujące 
poparcie przy ustalaniu naszych granic zachodnich. 
Wsparł nas w pracy nad unormowaniem naszych stosun­
ków międzynarodowych i pomógł zdobyć należne miejsce 
dla Polski w świecie. Słowem, dzięki temu układowi, zdo­
byliśmy możliwie przychylny start.

W okresie późniejszm układ ten stał się podstawą dla 
szeroko rozwiniętej współpracy na arenie międzynarodo­
wej, w dziedzinie gospodarczej, technicznej i kulturalnej, 
coraz bardziej zyskując na wartości jako niezawodny 
czynnik pokoju i zbiorowego bezpieczeństwa.’

Wreszcie w obecnej fazie rozwoju stosunków między­
narodowych, gdy czynione są wyraźne próby podporząd­
kowania świata klice imperialistów, układ ten nabiera 
szczególnego znaczenia. Nie tylko bowiem wskazuje 
wszystkim konkretny przykład szczerej i braterskiej 
przyjaźni i współpracy między narodami Związku Ra­
dzieckiego i narodem polskim, ale zajmuje również nie 
ostatnie miejsce, gdy chodzi o mobilizację postępowych 
sił na całym świecie w toczącej się walce o pokój prze­
ciwko podżegaczom wojennym. Dzięki temu układowi 
Polska znalazła się definitywnie w obozie pokoju, na któ­
rego czele stanął zdecydowanie Związek Radziecki — 
nasz niezawodny sojusznik.

Myślę, że kiedyś historia potrafi lepiej, niż my — 
współcześni, ocenić to ogromne znaczenie układu dla po­
kojowego rozwoju narodu polskiego, jak i w ogóle dla 
pokoju.

Polsko-radziecki układ o przyjaźni wytrzymał już, choć 
w krótkim czasie, wiele prób. Wytrzyma wszystkie, do­
brze służąc naszym zaprzyjaźnionym narodom i sprawie 
pokoju.
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Dziś otwiera się w Paryżu 
Kongres Obrońców Pokoju. 
Historia świata nie zna jeszcze 
manifestacji, mogącej się zmie 
rzyć z Kongresem Pokoju pod 
względem siły i znaczenia. 
Tygodnie, które nas dzielą od 
dnia wygłoszenia apelu Mię­
dzynarodowego Komitetu Łącz 
ności Intelektualistów w obro­
nie pokoju, wypełnione były 
ogromną zaiste pracą organi­
zacyjną i mobilizacyjną. Nie 
ma nieomal punktu na kuli 
ziemskiej, do którego nie do­
tarłyby szlachetne słowa ape­
lu:

„narody Świata nie 
CHCĄ WOJNY, NIE CHCĄ 
NOWYCH KRWAWYCH O- 
FIAR I OKRUTNYCH ZNI­
SZCZEŃ".

Nie ma nieomal punktu na 
kuli ziemskiej, gdzieby na sło- 

wartości 2,5 mil. zł, oddać pan 
stwu jako „Czyn Pierwszoma. 
jowy“.

Postanowiono także wzmoc­
nić akcję współzawodnictwa 
pracy, przez wciągnięcie do 
niej większej ilości pracowni­
ków, oraz podnieść ilościowo 
o 100 proc., słabo dotychczas 
rozwinięte na terenie zakła­
dów koło ZMP.

Poza tym dnia 12 bm. uchwa 
łono na naradzie wytwórczej 
że „Bielarnia" wykona plan 
trzyletni do dnia 12 październi 
ka 1949 r. Cała załoga fabry­
ki dołoży wszelkich starań i 
wysiłków, by termin ten był 
bezapelacyjnie dotrzymany.

wa te nie odpowiedziały go­
rąco tysiące ludzi manifesta­
cjami i ofiarną pracą na rzecz 
największego dobrodziejstwa 
ludzkości — na rzecz pokoju.

Na apel paryski odpowie­
dzieli uczeni i artyści świato­
wej sławy i odpowiedziały po­
tężne, wielomilionowe organi­
zacje ze Światową Federacją 
Związków Zawodowych na 
czele, odpowiedzieli robotnicy 
i pracownicy, kobiety i mło­
dzież, ludzie wszystkich na­
rodów i ras, ludzie rozmai­
tych wyznań religijnych i prze 
konań politycznych.

Ludzie pracy w krajach de
mokratycznych 
na apel paryski 
szcze zwarciem 
swych rządów 

odpowiedzieli 
większym je- 
się dookoła 
pokojowych,

wzmożonym wysiłkiem pro­
dukcyjnym, wzmożoną pracą 
na rzecz odbudowy.

Ludzie pragnący pokoju w 
krajach kapitalistycznych, od­
powiedzieli wzmożoną walką 
przeciwko własnym gnębicie- 
lom, ich amerykańskim moco­
dawcom. We wszystkich kra­
jach ujawniły się tak ogrom­
ne siły walczące o pokój, że 
blady strach padł na imperia­
listów. Nikt bowiem już nie 
może mieć wątpliwości, że si­
ły obozu pokoju, kierowanego 
przez Związek Radziecki, są 
większe niż siły agresji i a- 
wantury wojennej.

Wybitny wojskowy francu­
ski generał Petit scharaktery­
zował na jednym tylko odcin­
ku wyniki walki o pokój w 
następujących słowach: „ze 
strategicznego punktu widze­
nia w obecnej sytuacji jest naj 
zupełniej jasne, źe jeśli ludy 
Francji i Włoch odmówią u- 
działu w napastniczej wojnie 
amerykańskiej, to wojna ta

Laureaci Premii Stalinowskiej A. Sukacz, kierownik sztolni i 
inżynier Arutiunian zbudowali kombajn węglowy, który potę­

guje wydobycie węgla.

Spośród siedmiu gmin po­
wiatu gorzowskiego, biorą- 
cych udział w akcji odgruzo­
wywania powiatu, na pierw­
sze miejsce wysunęła się gmi­
na Bogdaniec.

Mało- i średniorolni chłopi 
tej gminy, pracując dorywczo, 
poza swoimi zajęciami w go­
spodarstwach rolnych, roze­
brali w okresie od 1 paździer­
nika 1948 r. do 31 marca br. 
170 obiektów spalonych i zbu­
rzonych na skutek działań wo­

UDO lj$. zM nwft 

za najlepsze buraki

Zjednoczenie Cukrowni — 
Okręg Poznański przydzieliło 
1 400 000 zł nagród dla tych rol­
ników, którzy wyprodukowali 
największą ilość buraków cu­
krowych na swoich działkach 
plantacyjnych. Specjalne ko­
misje dokonały rozdziału na­
gród wśród chłopów, wywołu­
jąc wśród nich duże zadowole­
nie i zapał do dalszej uprawy 
buraka cukrowego. (K) 

będzie niemożliwa, a ludy 
Francji i Włoch odmawiają 
udziału w takiej wojnie...*4

Z dalekich, a tak bliskich 
nam dziś Chin nadeszła do 
Paryża depesza, która da du­
żo do myślenia panom podże­
gaczom wojennym. „PRAG­
NIEMY ZAWIADOMIĆ KON­
GRES — pisali chińscy obroń­
cy pokoju — O NASZEJ GO­
TOWOŚCI DO WALKI I O 
OŻYWIAJĄCEJ NAS PEWNO 
ŚCI, IŻ LUD CHIŃSKI, WAL 
CZĄCY Z AGRESYWNĄ 
WOJNĄ, ODNIESIE ZWY­
CIĘSTWO I WYWALCZY 
DEMOKRACJĘ LUDOWĄ I 
TRWAŁY POKÓJ**. Któż nie 
wie, że słowa te nie mijają się 
z czynami.

Przerażeni ogromnym roz­
machem walki o pokój podże­
gacze wojenni uciekli się do 
kul i represji policyjnych. W 
Brazylii urządzono krwawą 
masakrę bojowników o pokój. 
W Waszyngtonie zdecydowano, 
a w Paryżu rząd, mieniący się 
francuskim, ogłosił, iż odma­
wia lub ogranicza ilość wiz 
delegatom na Kongres. Wy­
konawcy woli bankierów o- 
ś miel iii się skreślić 70 nazwisk 
z listy delegatów, wybranych 
przez naród bohaterów Stalin­
gradu. Polsce i innym krajom 
ludowo-demokratycznym przy­
dzielono zaledwie po osiem 
wiz!

Pobłogosławieni przez Waty 
kan amerykańscy miliarderzy 
i ich francuscy satelici wyo­
brażają sobie, że potrafią ba­
gnetami policyjnymi stłumić 
wolę pokoju i walki o pokój, 
ożywiającą setki milionów lu­
dzi.
ZŁUDNE RACHUBY

Z Paryża pppłynie potężny 
głos: NIE CHCEMY WOJNY! 
PRAGNIEMY ŻYĆ W POKO­

Pierwsze miejsce w PoSste 
zdobyła składnica nr 2 

Centrali Tehstylnej w Kaliszu
Pracownicy C. T. Składni­

cy Wyrobów Jedwabiu i Plu­
szu nr 2 w Kaliszu, pod kie­
rownictwem ob. Woldańskie- 
go Jana, osiągnęli wielki suk­
ces, — zdobywając pierwsze 
miejsce w wyniku akcji Ze­
społowego Współzawodnictwa 
Pracy za m-c luty br.

To pierwsze miejsce na te- 
; renie całego kraju zdobyto 
ilością 677 pkt przed Skład- 

j nicami w Nowej Rudzie, Ło- 
I dzi i Kowarach Śląskich.

JU I W POKOJU PRACO­
WAĆ!

Na głos ten odpowiedzą set­
ki milionów ludzi. W Związ­
ku Radzieckim i w Chinach, 
w Polsce i w krajach Ameryki, 
we Francji i we Włoszech, w 
Indonezji i w Grecji setki mi­
lionów ludzi odpowiedzą 
swym wysłannikom w Paryżu 
wołaniem, którego nikt i nic 
nie zdoła stłumić:

PRECZ Z PODŻEGACZA­
MI WOJENNYMI! PRECZ Z
AGRESYWNYM PAKTEM i
ATLANTYCKIM! NIECH ŻY­
JE POKOJ! I

KONKURS
PIERWSZOMAJOWY 
.GAZETY POZNAŃSKIEJ«

Ogłoszony przez „Gazetę Poznańską" konkurs 1-ma­
jowy na

NAJTRAFNIEJSZĄ POLITYCZNIE 
NAJLEPSZĄ PLASTYCZNIE 
NAJBARDZIEJ POMYSŁOWĄ DEKORACJĘ 

w pochodzie 1-majowym wywołał w całym Poznaniu, a 
nawet w Wielkopolsce wielkie zainteresowanie. Wiele 
zespołów robotniczych i chłopskich postanowiło koniecz­
nie zdobyć jedną z cennych nagród przewidzianych w 
konkursie.

Skład sądu konkursowego, który przyzna nagrody na 
podstawie obserwacji pochodu 1-majowego, przedstawia 
się następująco:

TOW. ŁADOSZ, sekretarz K. W. PZPR do spraw pro­
pagandy, TOW. MATYNIA kier. Wydz. Propagandy K.W., 
TOW. PIOTROWICZ I sekretarz K. M., TOW. FISZBACH 
kier. Wych. Kulturalno-Oświatowego OKZZ, TOW. BĄ- 
CZYK — przew. Woj. Zarządu Zw. Sam. Chłopskiej, TOW. 
STOKOWSKI, przewodn. M. R. N„ TOW. LENICA — kier. 
Wydz. Kultury i Sztuki Zarządu Miejskiego, TOW. JA­
NUSZEWSKI — redaktor naczelny „Gazety Poznańskiej** 
oraz TOW. MOLDAUER, red. działu kulturalnego „Gazety 
Poznańskiej**.

Nazwiska ofiarodawców oraz wykaz nagród podamy w 
najbliższych numerach.

Mało i średniorolni chłopi gminy Bogdaniec 

zajęli pierwsze miejsce 
w akcji odgruzowania pow. gorzowskiego

„Oszczędnościowy 
rachunek4*

Zakłady Siły, Światła 
i Wedy w Poznaniu wy­
stosowały do ob. Roma, 
na Haasa, zamieszkałego 
przy ul. Poplińskich 4, 
rachunek na sumo zł 5 
(słowami: pięć złotych). 
Na rachunku widnieje 
napis: „Kosztów unik* 
niesz i czasu nie tra­
cisz. jeżeli rachunek 
przy doręczaniu zapła­
cisz". Zakładom nalo­
ty się 5 zł z tytułu 
opłaty stałej i nikt te-

go nie kwestionuje. Ale 
po co pisać rachunek, 
którego koszt tet na pe­
wno wynosi 5 zł. Czy to 
nie jest przelewanie z 
pustego w próżne, i mała 
zabawa... w biurokra­
cję? (M)

O Jakim co oblicza 
pracę w ułamkach

Bogacz wiejski Walenty 
Tomczak z Dąbrowy, po. 
wiat Września, zatrud­
niał robotnika Józefa 
Kowalczyka i jego córkę 
Danlelę, którym przez

Sezon żeglarski na jeziorze 
Kierskim już się rozpoczął. 
Kwietniowe słońce i porywisty 

wiatr sprzyja marynarzom.

Wraził de WiKCZZ 
na Kongres Radzieckich 
Związków Zawodowych

WARSZAWA. Dnia 18 bm. 
odleciała do Moskwy delega­
cja Komisji Centralnej Zwią? 
ków Zawodowych na kongres 
WCSPS (Radzieckich Związ­
ków Zawodowych), który roz 
pocznie obrady dnia 25 kwie­
tnia br.

W skład delegacji wchodzą: 
Aleksander Burski p. o.
przewodniczącego KCZZ, Ire­
na Piwowarska i Edward Wa- 
laszczyk, sekretarze KCZZ o- 
raz przewodniczący 'Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Hutni­
ków — Józef Knapczyk.

Delegację żegnali członko- 
PAKTEM i wie prezydium KCZZ, przed -

stawiciele KC PZPR i kierów 
nicy działów KCZZ.

jennych, wydobywając z nich 
następujące ilości materiału 
budowlanego: 4 miliony ce­
gieł, 150 dźwigarów żelaznych 
i 305 metrów sześciennych 
drzewa opałowego. Z wydo­
bytej cegły dowieziono do sta­
cji kolejowej i załadowano na 
wagony ponad 2,5 miliona 
sztuk. Ponadto oczyszczono 
161 obiektów i usunięto z nich 
18 tys. metrów sześciennych 
gruzu.

(kr.)

półtora roku wypłacił 
tylko część zarobków. 
Wed‘ug obliczeń Zw. 
Zaw. Robotników Rol­
nych Tomczak przy­
właszczył sobie 103 
tys. zł.

Tomczak tłumaczy „ie 
córka robotnika praco, 
wała jako V? siły robo­
czej". Spekulant wiejski 
płaci więc robotnikom 
tylko „ułamkowa" część 
zarobków.

Trzeba by Tomcza­
kiem zainteresować się 
w... całości. (m)
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WSZYSCY LUDZIE ROZSĄDNI <
bez względu na pochodzenie, poglądy i wiarę

tACZA SIE W OBRONIE POKOJU
* Forrestalowie ope. 

rują cynicznym kłam­
stwem, jakoby istnia o 
niebezpieczeństwo naja­
zdu ZSRR na ... USA! 
Miedzy sobą kpią oczy­
wiście z tych naiwnych

GeneraTPeiii i ksiądz Depierre o znaczeniu Kongresu Paryskiego
PARYŻ (PAP). Generał Pe pienia ludności, jak bomba a-

tit, członek Rady Republiki i 
b. attache wojskowy Francji 
w ZSRR w czasie drug:ej 
wojny światowej, udzielił ko 
respondentowi PAP w Paryżu 
Odpowiedzi na szereg pytań, 
stwierdzając m. in.:

W obliczu międzynarodowej 
zmowy sił wstecznictwa, prą­
cych do wojny — co znalazło 
wyraz w podpisanym ostatnio

tomowa.
Jestem przekonany, że lud 

amerykański nie chce a na­
wet nienawidzi wojny, ale nie

można nie potępić tych spo- bembą atomową, ujawniając
śród jego przywódców, którzy 
pod fałszywym pretekstem 
„obrony" przeciwstawiają s.ę
redukcji zbrojeń j potrząsają cych. *

w ten sposób swe prawdziwe 
intencje, wrogie pokojowi 
świata i wyzwoleniu pracują-

mrnh mm ram M mm

* Piastujący do nie­
dawna stanowisko mini, 
stra wojny USA p. Ja­
mes Forrestęh uległ po 
mieszaniu ztnysów. Ze 
względu na stanowisko, 
jakie zajmował Forre- 
stal oraz podłoże jego 
umysłowej choroby, zna. 
miennego typu wypadku 
nie można pozostawić 
bez komentarza.

* Forrestaf należał 
do najbardziej czynnych 
ludzi obozu amerykań­
skich podżegaczy wo­
jennych. Są to typy 
zbrodnicze gdyż dla 
utrzymania swej władzy, 
opartej na wyzysku 
człowieka. zamierzają 
świat pogrążyć w kata­
strofę

Yankesów, którzy 
kłamstwo biotą za 
brą monetę...

to 
do-

* Wobec powszech­
nego w Świecie dążenia 
do utrzymania pokoju, 
podżegacze wojenni cy­
niczne swoje kłamstwa 
rozdmuchują jak balon, 
l oto jeden z nich. For- 
restal. nie wytrzyma? 
nerwowo napięcia tego 
kamstwa!

Padł ofiara własnej

gry, stracił poczucie 
rzeczywistości i w maja, 
czeniach swoich widział 
iuż czerwonogwardzistów 
na ulicach Nowego Jor­
ku.

* Świat bowiem sku­
tecznie broni się przed 
zbrodniczą akcją Forre- 
stalów. Kongres Pokoju 
w Paryżu rozpęta lawi­
nę która ich zniszczy!

Zbrodniarzom
stanie 
jedno

wreszcie
pozo- 
więc

tylko wyjście:
albo palnąć sobie w łeb 
jak Hitler, lub majacze­
niom swoim oddawać 
się za kratami domów 
dla obłąkanych!...

pakcie atlantyckim. ludy
odczuwają potrzebę zacieśnie­
nia międzynarodowego soju­
szu w obronie pokoju. Potrze­
bie tej odpowiada Światowy 
Kongres w Obron:e Pokoju. 
Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że Kongres ten bę­
dzie czymś w ęcej niż przemi­
jającą manifestacją i że wpły 
nie na bieg wydarzeń.

Ze startegżcznego punktu wi 
dzenia w obecnej sytuacji 
jest najzupełniej jasne, że je­
śli ludy Francji i Włoch od­
mówią udziału w napastniczej 
wojnie amerykańskiej, to woj 
na tą będzie memożliwa.

Moim zdaniem — podkreśla 
generał Petit — rzeczywiste 
niebezpieczeństwo kry je się 
nie tyle w uprawianym przez 
Amerykanów szantażu wojen­
nym — co stanowi istotę pro­
wadzonej przez nich „zimnej 
wojny", ile w ich decyzji po­
nownego uzbrojenia Niemiec.

Dlatego też jest nakazem 
chwili, aby kraje, sąsiadujące 
z tym nowym środkiem pan- 
germanizmu, powzięły zawcza 
su odpowiednie decyzje celem 
zneutralizowania niebezpie­

czeństwa.
Po wyrażeniu wiary, że pod 

naciskiem opinii publicznej 
nastąpi zwrot w stosunkach 
polsko-francuskich gen. Petit 
stwierdził na zakończenie, że 
odmowa rządu francuskiego 
wydania wiz wjazdowych pe­
wnej liczbie delegatów na 
Kongres Pokoju świadczy o 
całkowitym podporządkowa­
niu się Stanom Zjednoczonym.

Korespondentowi PAP u- 
dzielił również wywiadu ks. 
misjonarz Depierre, działacz 
„Misji Paryskiej", w którym 
m. in. powiedział: „Nowocze­
sna wojna stanowi najgorszą 
plagę, spadającą całym swym 
ciężarem na szerokie masy lu 
dowe. Toteż wszyscy ludzie 
rozsądni, bez względu na po­
chodzenie, poglądy i wiarę, 
winni połączyć swe wysiłki, 
aby wojnę uniemożliwić.

Tak potężne nie mające pre 
cedensu skoncetrowanie sił po 
kojowych, jakim będzie Kon­
gres, potrafi niewątpliwie 
wznieść solidną zaporę prze­
ciwko knowaniom ciemnych 
mocy wojny.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
w obecnej sytuacji pierwszym 
obowiązkiem chrześcijanina 
jest skupiać tych wszystkich, 
którzy wojnę zwalczają, aby 
uchronić i skonsolidować po­
kój.

Wszyscy prawdziwi chrzęści 
janie winni życzyć powodze­
nia i udzielić poparcia tym, 
którzy żądają redukcji zbro- 
jeń i postawienia poza pra­
wem zbrodniczych broni, prze 
znaczonych do masowego tę-

Przedłużenie ulg inwestycyjnych na Ziemiach Odzyskanych

Powiązanie prac „Służby Polsce“ z Narodowym Planem Gospodarczym

UmhiiMtjiWiilkMIniiiii
udała się na kongres do Paryża

WARSZAWA. Na ostatnim 
posiedzeniu Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów* roz 
patrzono projekt ustawy o 
przedłużeniu terminu stosowa 
nia ulg inwestycyjnych w od­
niesieniu do niektórych inwe­
stycji jak: odbudowa, przebu­
dowa lub budowa nieruchomo 
ści, założenie nowego przed­
siębiorstwa itp., dokonanych 
na obszarze Ziem Zachodnich.

W myśl projektu ustawy in 
westycje, które dokonane zo­
staną na obszarze Ziem Za­
chodnich i zgłoszone właści­
wemu urzędowi skarbowemu 
do dnia 31 grudnia 1949 r., 
podlegają ulgom podatkowym. 
Ulgi dla inwestorów na Zie­
miach Odzyskanych będą bódź 
cem do dalszego inwestowania 
i przyczynią się do dalszego 
rozwoju gospodarczego tych 
ziem.

Komitet Ekonomiczny u- 
chwalił również na wniosek 
Centralnego Związku Spół­
dzielczego, zasady systemu fi­
nansowego spółdz elczośc .

Ścisłe powiązanie prac Po­
wszechnej Organizacji „Służ­
ba Polsce" z zadaniami naro­
dowego planu gospodarczego 
na rok 1949 uregulowane zo­
stało uchwałą Komitetu Eko­
nomicznego. która ustala ra­
mowe zasady zatrudniania ju 
naków w zakresie realizacji 
planu inwestycyjnego, planu 
produkcji i robót dorywczych 
— trzydnlówek.

Komitet Ekonom:czny na 
wniosek ministra rolnictwa i 
reform rolnych powziął uchwa 
łę w sprawie szkolenia sani- 
tariuszów i techn ków wete­
rynaryjnych.

Komitet Ekonomiczny roz­
patrywał również sprawrę zor- 
ganizowan:a przez Minister­
stwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych za pośrednictwem P. G? 
R. wypasu bydła rzeźnego w 
okresie letnim br.

W celu uregulowania orga­
nizacji rybołówstwa śródlądo-

wego Komitet Ekonomiczny 
powziął uchwałę, która okre­
śla planowe zadania w zakre­
sie całości rybnej gospodark: 
śródlądowej.

W celu dostosowania orga­
nizacji przedsiębiorstwa pań-

stwowego „Film Polski" do 
zasad, wynikających z potrzeb 
gospodarki planowej, Komitet 
Ekonomiczny powziął uchwałę 
w sprawie nowej organizacji 
finansowej tego przedsiębior­
stwa.

Pod brzemieniem „pomocy“

Tak wygląda pomoc amerykańska dla krajów zmarshallizo- 
wanych

Ul^rzusnie 
zakładu araiiczne 
otrzymały zamówienia 

z Brazylii i Meksyku
WAŁBRZYCH (PAP). Za­

kłady graf czne „Kalkomania" 
otrzymały ostatnio próbne zle 
cenią produkcyjne dla Brazy­
lii i Meksyku. Zakłady produ 
kują kalkę ceramiczną, używa 
ną przy dekorowaniu porcela­
ny.

Na terenie zakładów rozwija 
się doskonale akcja współza­
wodnictwa zespołowego i n- 
dywidualnego, obejmująca ca 
łą załogę.

LONDYN (PAP). Delegacja 
brytyjska na Paryski Kongres 
Pokoju przekroczyła 2-krotnie 
przewidywaną początkowo Hcz 
bę 200 osób, dochodząc do łącz 
nej ilości 400. Jest to najlicz­
niejsza reprezentacja brytyj­
ska, jaka była kiedykolwiek 
wysłana za granicę.

Delegatów do Paryża wy­
słało 30 zakładów przemysło­
wych Anglii. Szkocji i Walii 
oraz 100 organizacji związko­
wych.

RZYM (PAP). Delegacja 
włoska licząca około 700 osób 
przekroczyła 19 bm. granicę 
francuską. Graniczne władze 
francuskie odmówiły prawa 
wjazdu do Francji dwom wy­
bitnym przedstawicielom ru­
chu antyfaszystowskiego: wi- 
cesekretarzowi Włoskiej Par­
tii Komunistycznej Luigi Lon- 
go i sekretarzowi Rzymskiej 
Izby Pracy, senatorowi Cesare 
Massimi. Policja Mocha uza­
sadniła swe bezprzykładne za 
rządzenie faktem, że obaj wy­
żej wspomniani działacze zo­
stali wydaleni z Francji przez 
rząd Petaina w roku 1941.

WIEDEŃ (PAP). Austriacka 
demokratyczna opinia pubiicz 
na jest oburzona faktem nie 
udzielenia przez francuskie 
władze konsularne do dnia 18 
bm. wiz wjazdowych austriac­
kiej delegacji na Paryski Kon-

gres w Obronie Pokoju. Wiz 
nie przyznano, jakkolwiek, na 
żądanie władz francuskich, o 
graniczono skład delegacji do 
8 osób.

i Hm 

podpisały układ 
o przyjaźni
i wzajemnej pomocy

BUDAPESZT (PAP). Ogło- 
szono tu urzędowy komunikat 
o przebiegu rokowań węgier­
sko-czechosłowackich, który 
podaje m. in.:

„Pomiędzy republikami wę­
gierską i czechosłowacką pod­
pisano układ o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej porno 
cy. Układ odpowiada życze­
niom ludów węgierskiego i 
czechosłowackiego, ich wspól­
nym interesom, a równocześ­
nie jest gwarancją ich wolno­
ści i niezawisłości oraz wzmóc 
nienia pokoju i międzynaro­
dowej współpracy.

Obie delegacje rządowe roz 
patrzyły w toku rokowań za­
sadnicze warunki dalszego po 
głębenia stosunków pomiędzj' 
obu krajami ze szczególnym 
uwzględnieniem umów gospo­
darczych i kulturalnych."

3-letni plon rozwoju hodowli byd?a w ZSRR 
śmmm mii narto l rządu 
o dalszy wzrost dobrobytu narodu radzieckiego

MOSKWA. Rada Ministrów 
ZSRR i Komitet Centralny 
WKP (b) zatwierdziły trzyletni 
plan społecznej. — kołchozo­
wej i sowchozowej hodowli 
bydła na lata 1949 — 1951.

W uchwale Rady Ministrów

Atlantyk pochłonął Poczdam
Przypomnij my sobie najpierw, co mó­

wił Prezydent Truman dnia 9 sierpnia 
1945 r., zdając narodowi amerykańskie­
mu relację z porozumienia, zawartego 
w Poczdamie przez trzy wielkie mocar­
stwa w sprawie Niemiec. „Celem u* 
chwał poczdamskich jest usunięcie na­
rodowego socjalizmu, zbrojeń, przemy­
słu wojennego, niemieckiego sztabu ge­
neralnego i całej ich tradycji militar­
nej. Przemysł niemiecki ma być zde­
centralizowany. żeby skończyć z kon­
centracją potęgi gospodarczej pod po­
stacią karteli i monopolów... Niemiec­
ka potęga gospodarcza, służąca do pro­
wadzenia wojny, ma być wyrugowa­
na..."

Zamiast denazyfikacji widzimy w 
Niemczech Zachodnich hitlerowskich 
dygnitarzy na czołowych stanowiskach. 
Zamiast likwidacji niemieckiego sztabu 
generalnego — widzimy ponowne mon­
towanie jego sieci.

Widzimy odbudowe i rozbudowę cięż­
kiego przemysłu wojennego Niemiec 
Zachodnich zą amerykańskie dolary i 
ku szkodzie innych krajów europej­
skich. Kierownictwo wielkich karteli 
zbrojeniowych oczywiście spoczywa w 
ręku tak zaufanych fachowców, jakimi 
są dawni magnaci imperialistycznych 
i hitlerowskich Niemiec. Tak wygląda 
„demokratyzacja" Niemiec Zachodnich, 
którą 4 lata temu prezydent Truman 
uroczyście obiecywał narodowi amery­
kańskiemu.

NIEMCY WASZYNGTOŃSKIE
Klamką, która zapadła ostatnio, za­

trzaskując drzwi rozdzielające Niemcy 
na dwie części, wbrew uchwałom Pocz­
damu — jest ogłoszenie przed kilkoma 
dniami „statutu okupacyjnego" dla Nie 
mieć Zachodnich. Statut ten opracowa­
ny został w Waszyngtonie i przedłożo­
ny rządom Francji i Anglii do podpi­
sania jako jeden z pierwszych cyrogra­
fów, wynikających z zobowiązań pak­
tu północno-atlantyckiego.

POLITYKA SZALEŃCÓW
Mimo wszystkich zawartych ostatnio 

paktów, układów i statutów w obozie 
podżegaczy wojennych dają się odczu­
wać wszelkie znamiona rozkładu. Wśród 
wielu przejawów szczególnie jeden 
wzbudził ostatnio ogólnoświatową sen­
sację. Dwa tygodnie temu ustąpił ze 
swego stanowiska James Forrestąl, mi­
nister wojny USA. Okazuje się teraz, 
iż cierpiał on po prostu na pomieszanie 
zmysłów, które przejawiało się lako 
mania prześladowcza przed „czerwo­
nym niebezpieczeństwem" i najazdem 
na Amerykę ze strony Związku Ra­
dzieckiego.

Pamiętamy niektóre rewelacje ex- 
ministra, które zrozumiałe są obecnie 
jako skutek jego choroby: o „latają­
cych twierdzach", „fruwających krąż­
kach" i innych niezwykłych zjawi­
skach.

Nie wpadajmy jednak w błąd, przy­
pisując całą szaleńczą politykę amery-

kańskiego imperializmu tylko 
czytalności jednego ministra.

niepo-
Raczej

sądzić należy, iż właśnie on padł ofiarą 
swej własnej i swych kolegów propa­
gandy. Uwierzył i — zwariował.

Wiele jest faktów, które strach im­
perializmu przed siłami ludowymi co­
raz bardziej pogłębiają. Oto Chiny lu­
dowe przygotowują się do decydującej 
ofensywy, aby zgnieść resztki oporu 
reakcji. Oto Grecja, w której stracono 
tyle dolarów — daje znać o sobie dal­
szymi zwycięstwami wolnych wojsk 
partyzanckich. Przepadły dolary — 
przepadnie niedługo Grecja królewska 
jako amerykańska kolonia i baza wo­
jenna.

POKÓJ I WIZY
A do tego jeszcze — imponująca ak­

cja w obronie pokoju, która ogarnęła 
ponad 600 milionów ludzi na świecie. 
Jak bardzo lękają się tej manifestacji 
W Paryżu imperialiści amerykańscy i 
zachodnio-europejscy kapitaliści, świad 
czy fakt, że rząd francuski ogłosił, iż 
jedynie ośmiu delegatów z każdego 
kraju otrzyma wizę wjazdową. W ten 
sposób uniemożliwiony został udział w 
Kongresie setkom przedstawicieli pro­
stych ludzi f setkom najwybitniejszych 
umysłów ludzkości.

Rachuby reakcji na obniżenie znaczę 
nia i rozgłosu Kongresu są jednak bez­
celowe. Delegatów będzie może mniej, 
lecz głos ich rozbrzmiewać będzie tym 
doniosłej. Głos pokoju, nie potrzebuje 
wiz. Przenika on przez wszystkie kor­
dony i dyplomatyczne kurtyny. L. Z.

i KC WKP (b) wskazuje się, że 
w wyniku realizacji zarządzeń, 
wydanych przez Partię i Rząd 
osiągnięto w ZSRR w okresie 
powojennym duże sukcesy W 
rozwoju rolnictwa. Pomimo 
zniszczeń, które przyniosła 

„wojna z Niemcami, pomimo 
poważnych strat, spowodowa­
nych przez suszę w r. 1946, 
problem gospodarki zbożowej 
został w zasadzie rozwiązany 
i dalsze sukcesy w tej dzie­
dzinie będą się opierały ha 
trwałej bazie.

Obecnie, na pierwszym pla­
nie stoi zadanie wszechstron­
nego rozwoju hodowli bydła- 
Jest to główne zadanie Partii 
i Państwa w dziedzinie gospo­
darki rolnej.

Trzyletni plan rozwoju spo­
łecznej hodowli bydła w koł­
chozach przewiduje w 1951 r. 
w porównaniu do r. 1948 zwięk 
szenie przynajmniej o 50 proc- 
orodukcji mięsa, słoniny, mle­
ka, masła, jaj i innych pro­
duktów spożywczych oraz 
znaczne zwiększenie produkcji 
skóry, wełny i innych surow­
ców niezbędnych dla prze­
mysłu przetwórczego.

Do końca 1951 roku plan 
przewiduje zwiększenie pogło­
wia stanu bydła rogatego do 
34 mil. sztuk, owiec do 80 mil* 
sztuk, świń do 18 mil. sztuk, 
drobiu do 200 mil. sztuk.

Amerykański 
minister armii Royall 

podał się do dymisji
NOWY JORK (PAP). Jak 

podaje „New York Daily
News", amerykański 
armii Royall złożył
Trumana 
dziennika, 
mianować 
jednego z

dymisję, 
prezydent
następcą 

magnatów
słowych — Caldera.

ministef 
na ręc^ 
Według 

zamierza 
Royall* 

przemy*
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Z zagadnień przedmaj owych

Dorobek Zjednoczenia
mość luiejsha zaNon glos 

oi soraMe Dokolo
Nie można prawidłowo ocenić położenia wewnętrznego 

w kraju bez uwzględnienia dorobku, jaki do położenia 
tego wniosło i wnosi zjednoczenie obu partii.

Na ukształtowanie się poli­
tycznej sytuacji naszego pań­
stwa decydujący wpływ wy­
warło wyjaśnienie klasowej 
istoty demokracji ludowej, do­
konane przez Kongres Zjedno­
czeniowy. Tow. Bierut w refe­
racie swoim wyjaśnił, że demo­
kracja ludowa jest rewolucyjną 
władzą mas ludowych, kiero­
wanych przez klasę robotniczą, 
władzą, która w odmiennych 
warunkach historycznych speł­
nia wszystkie podstawowe tunk 
cje dyktatury proletariatu.

stawową organizację partyjną 
w fabryce wielką odpowiedzial­
ność za wykonanie planu i za

również drugie charakteryslycz 
ne zjawisko: ogólne podniesie­
nie się aktywności produkcyj­
nej szerokich mas robotniczych 
w całym kraju.

Te nowe elementy w naszej 
sytuacji gospodarczej — to 
wielki dorobek zjednoczenia.

całość życia fabrycznego. W
■warunkach rozbicia klasy ro­
botniczej odpowiedzialność ta 
była utrudniona. Dziś obserwu­
jemy ogromny wzrost zaintere­
sowań sprawami produkcji ze 
strony organizacji partyjnej w 
fabryce. I stąd obserwujemy

Osiągnięcia organizacyjne
Partia nasza i rząd podjęły 

ostatnio poważny wysiłek w 
kierunku unormowania stosun­
ków między państwem a ko­
ściołem na gruncie lojalności

Osiągnięcia polityczne
Na gruncie tej tezy ujawni­

ła się w całej pełni rola pań­
stwa ludowego jako organu 
walki mas robotniczych i chłop 
skich o budowę fundamentu 
socjalizmu. Na gruncie tej tezy 
wzmogła się znacznie czujność 
partii względem wroga klaso­
wego i wyrosło hasło ograni­
czenia i wypierania elementów 
kapitalistycznych w mieście i 
na wsi. Hasło to realizujemy 
obecnie w całej naszej polityce 
w ścisłej współpracy z innymi 
stronnictwami demokratyczny­
mi. Realizujemy je poprzez sta­
łe zwiększanie wagi gatunko­
wej uspołecznionego sektora 
w przemyśle i handlu nad sek­
torem prywatno-kapitalistycz- 
nym. Realizujemy je poprzez 
nową treść sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, przybierającego 
m. in. formę wielkiego ruchu 
łączności proletariatu przemy­
słowego ze wsią. Realizujemy 
je poprzez oczyszczenie szere­
gów ZSCh z elementów kapita­
listycznych i spekulanckich, 
które chciały z organizacji tej 
uczynić rozsadnik kapitalizmu 
na wsi. Realizujemy je poprzez 
podniesienie kultury rolnej i 
technicznej mało i średniorol­
nych gospodarstvz chłopskich 
•oraz poprzez stopniowe i dobro 
wolne zakładanie produkcyj­
nych spółdzielni rolnych.

Te nowe elementy w naszej 
sytuacji wewnętrznej — to po­
lityczny dorobek zjednoczenia.

Osiągnięcia gospodarcze
Teoretyczne wyklarowanie 

klasowej istoty państwa ludo­
wego musiało podnieść kierow­
niczą rolę naszej Partii w ogól 
nym życiu kraju, a przede 
wszystkim w jego życiu pro­
dukcyjnym. Znalazło to swój 
konkretny wyraz w statucie 
PZPR. Statut nałożył na pod-
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kościoła względem państwa. 
Miliony obywateli w całym 
kraju jednomyślnie poparły ten 
wysiłek. Wśród tych obywateli 
nie brakło również i księży 
katolickich.

O czym to świadczy? Świad­
czy to o pogłębiającej się w 
kraju izolacji wstecznych sił, 
wspieranych przez imperiali­
styczne ośrodki zagraniczne i 
o dalszej konsolidacji wszyst­
kich podstay/owych odłamów 
narodu polskiego wokół władzy 
ludowej i jej kierowniczej siły 
— klasy robotniczej.

Powstał nowy aktyw organi­
zatorów i propagandzistów spo­
śród byłych pepesowców i by­
łych peperowców. Wzrosła u- 
miejętność członków Partii w 
posługiwaniu się krytyką i sa­
mokrytyką w wólce z niedo­
ciągnięciami. Idee marksizmu- 
leninizmu poszły w głąb klasy 
robotniczej i mas ludowych.

I to jest trwały i wielki do­
robek zjednoczenia.

Ob. Teresa Przybysz z grom. Sarbia mówi: Mamy do­
syć wojny. Tak ja. jak i wiele innych kobiet wiejskich 
pragną pokoju, by wychować nasze dzieci. Gdyśmy byli 
na wygnaniu, to panowie na zachodzie „radzili" w jaki 
sposób przyjść nam z pomocą. Poza tymi obradami, pa­
nowie ci nie ulżyli naszej doli. Musieliśmy o wolność 
walczyć sami. Z pomocą — a nie radami — przyszedł 
nam Związek Radziecki. Obecnie gdy panowie, na za­
chodzie myślą o nowej wojnie, my Polacy przeciwstawimy 
się temu wszystkimi naszymi siłami wzmagając pracę 
nad odbudową zniszczonych gospodarstw rolnych.

Kowal z P. G. R. maj. Podlesie, ob. Jan Brychczyński 
określa sprawę pokoju w takich oto słowach:

Sprawa pokoju, to sprawa, która interesuje nie tylko 
nas Polaków, lecz masy pracujące całego świata. Poza 
nieliczną garstką kapitalistów zachodnich, na ogół narody 
dosyć mają — wojny. I gdyby podżegacze wojenni ze- 
chcieli w swoich krajach przeprowadzić uczciwy plebi­
scyt, to okazałoby się bez wątpienia, że poza nimi samy­
mi — nie otrzymaliby ani jednego głosu więcej opowia­
dającego się za wojną. Na pewno imperialiści z Zachodu 
wiedzą o tym, że muszą liczyć się z większością ludzi 
usposobionych pokojowo. Ze podżegacze wojenni obawiają 
się tej większości, jest najlepszy dowód odmówienia wiz 
“wjazdowych delegatom na Kongres Pokoju w Paryżu. 
Widzimy więc zupełnie jasno, podżegacze wojenni już 
stchórzyli przed większością sił pokojowych.

Dwa buhaje, które widzimy na zdjęciu, to najlepsze sztuki by-
dła, wyhodowane przez par cc fantów z Wir. Buhaje zostały 
ostatnio licencjonowane przez komisję weterynaryjną. Miększy 
buhaj „Wicher^ jest pretendentem do uznania go za najbardziej 
wartościoieego buhaja w Wiełkopolsce.

Parcelanci z Wir, doceniając korzyści, płynące z akcji „H“ sta­
wiają sobie za zadanie wybudowanie nowej chlewni i zwiększe­
nie hodowli do 1000 sztuk. W tych dniach zamówili 30 młodych 
macior. Z każdym miesiącem rośnie liczba chowanej trzody... 
Na zdjęciu widzimy licencjonoiaanego knura rasy ostrouchej.

Kto naprawi krzywdę 
wyrządzoną

przez urzędnika MPKE?
Pytanie powyższe skierował do nas jeden z Czy­

telników:
„Przedstawiciel Poznańskiej Fabryki Przycze- 

pek Samochodowych w Antoninku zwrócił się do 
urzędnika przy okienku nr 1 w budynku MPKE 
przy ul. Gajowej, z listą pracowników, którym 
przysługuje prawo nabycia kart tramwajowych 
z przesiadką.

Nie wiadomo, czym kierował się ów urzędnik, 
wydając kartę dla każdego z wymienionych 
z jedną przesiadką mniej.

Na interwencję władz fabrycznych, kierownik 
biura sprzedaży MPKE oświadczył, że karty 
z przesiadkami pracownikom Fabryki Przycze- 
pek Samochodowych przysługują, lecz nie może 
ich już wymienić.

Kierownik ów nie wziął tylko pod uwagę te- 
‘ go, że przedstawiciel Fabryki przy zakupie kart 

zwrócił się do niego o interwencję, spotkał się 
jednak z odmową.

Kto zwróci robotnikom koszty dodatkowych 
biletóie, które zmuszeni są ponosić z powodu 
błędu lub niedopatrzenia urzędnika MPKE?

Zb. Szymański
OD REDAKCJI: Na pytanie powyższe od­

powie niewątpliwie Dyrekcja MPKE.

leży rzeczywiście fakt, iż „ośmielili** się in­
formować o swojej pracy i stosunkach panu­
jących w zakładzie gazetę partyjną, to zwol­
nienie musi być cofnięte a p. Ziółkowski przy 
wołany do porządku.

Dzięki nowym metodom procy
PZHR wykonatY plany z nadwyżką

Odbywająca się w dniach od 15—17 marca br. narada 
produkcyjna P. G. R. miał? między innymi na celu 
podsumowanie dotychczasowych osiągnięć w państwo­
wych gospodarstwach rolnych i zastanowienie się nad 
nowymi metodami podniesienia produkcji rolnej, głów­
nie co do jakości i wydajności.

Przy podsumowaniu osiąg­
nięć oparto się na uchwałach 
Zjazdu Szczecińskiego z gru­
dnia 47 r.

Rozpatrywano kolejno wy­
konanie uchwał Zjazdu Szcze 
emskiego w stosunku do trzech 
instytucji wchodzących w ra­
my P. G. R., to znaczy w sto­
sunku do gospodarstw P. Z. 
H. R„ P. Z. Ch. K. i P. N. Z.

Najlepszymi wynikami po­
szczycić się mogą P. Z. H. R., 
które z dużą nadwyżką wyko­
nały zamierzenia szczecińskie, 
nie tylko na czlńnku produk­
cji nasiennej, do której są po­
wołane, lecz również na od­
cinku produkcji zwierzęcej, 
którą wykonują w ramach zle­
ceń specjalnych.

Na odcinku nasiennictwa 
przekroczyły P. Z. H. R. u- 
chwały szczecińskie w pro­
dukcji żyta o 230 proc., psze­
nicy o 190 proc., jęczmienia o 
130 proc., owsa o 200 proc, 
ziemniaków o 210 proc, i bu­
raków cukrowych o 180 proc.

Poza tym P. Z. H. R. wypro­
dukowały następujące ilości 
kwalifikowanych materiałów 
siewnych hodowli własnej, po­
chodzącej ze wszystkich plan­
tacji:

kwalif. nasion roślin strącz­
kowych jadalnych 8.023 q,

kwalif. nasion 
myślowych 9.021 

kwalif. nasion 
nych 25.841 q,

roślin prze- 
q,
roślin pastew

w tym łubinu pastewnego
24.754 q, 

kwalifikowanych 
traw 290 q.

nosion

Uchwałą' Zjazdu Szczeciń­
skiego P. Z. H. R. zobowiązały 
się do podniesienia w swoich 
gospodarstwach przeciętnych 
plonów czterech głównych 
zbóż w stosunku do średnich 
zbiorów z 1947 roku o 20%. 
Wykonanie zobowiązania przed 
stawia się jak następuje: o- 
siągnięto zwyżkę plonu żyta 
o 33 proc., pszenicy o 35 proc., 
jęczmienia o 18 proc., owsa o

19,5 proc. Przeciętnie więc 
w stosunku do średnich plo­
nów czterech głównych zbóż z 
1947 r. P. Z. H. R. uzyskały 
w roku 1948 zwyżkę wynoszą­
cą 26j3 proc. Ponadto P. Z. H. 
R. uzyskały przy innych waż­
niejszych gatunkach roślin w 
stosunku do średnich plonów 
z 1947 roku zwyżki wyrażają­
ce się w poniżej podanych 
procentach: rzepak ozimy 123 
proc., groch 40 proc., buraki 
cukrowe fabryczne 4 proc., na 
siona buraków cukrowych 87 
proc.

Te wyniki swej działalności, 
P. Z. H. R. zawdzięczają w du­
żej mierze należytemu zrozu­
mieniu zastosowania nowych 
metod pracy, opartych na 
współzawodnictwie, na przy­
ciąganiu do narad produkcyj­
nych przodowników pracy o- 
raz Rad Folwarcznych. Zain­
teresowanie całokształtem go­
spodarstwa fornali, magazynie 
rów, traktorzystów, przodow­
ników pracy i wyjaśnienie no 
wym kadrom pracowników roi 
nych ważności produkcji na-

Przywołać do porządku 
pana Ziółkowskiego

O szykanowaniu robotników i o karygodnej 
samowoli prywatnego fabrykanta donosi jeden 
i Czytelników:

„Jestem zatrudniony w Wytwórni aparatów 
gorzelniczych i chemicznych oraz kotłów warzel- 
niczych z miedzi, mosiądzu i żelaza, B. Ziółkow­
ski i Ska przy ul. Sczanieckiej. Przed kilkoma 
tygodniami na terenie naszej wytwórni wspólnie 
z dwoma kolegami udzielaliśmy dokładnych 
i prawdziwych wiadomości przedstawicielom Ga­
zety Poznańskiej. Artykuł krytyczny ukazał się, 
skutek tego jednak był taki, że zostaliśmy zwol­
nieni z pracy z powodu rzekomego „braku za- 
mówień'*.

Zaznaczam, że wypotmedzenie nie zostało pod­
pisane przez Radę Zakładową, a w Związku Za­
wodowym oświadczono mi, że wypowiedzenie to 
jest niewążne.

Na uwagę zasługuje fakt, że zwolniono na prze 
siło 40 pracowników tych właśnie, którzy roz­
mawiali z redaktorami „Gazety Poznańskiej*.

Właściciel ob. Ziółkowski wymówkami dał 
nam jasno do zrozumienia, za co otrzymaliśmy 
wypowiedzenie. Interwencja Rady Zakładowej 
jest bezskuteczna, gdyż ob. Ziółkowski nie chce 
wcale z jej członkami rozmawiać. Zwracam się 
Więc z zapytaniem czy wypowiedzenie jest ważne 
i czy ob. Ziółkowski ma prawo do takiej samo­
woli?

Jan Ctchoński, Chełmońskiego 5, m. 6.

OD REDAKCJI: O wytwórni p. Ziółkow­
skiego niejednokrotnie pisała już „Gazeta
Poznańska". Pisała stale 
jąc się na sprawdzonych 
dzących bezpośrednio od 
nionych w zakładzie.

krytycznie, opiera- 
materiałach pocho- 
robotników zatrud-

siennej 
dukcji 
plonów 
zwoliło

dla podniesienia pro- 
roślin, a tym samym 

w całym kraju, po- 
kierownictwu P. Z. H.

R. osiągnąć tak poważne wy-
miki. (B)

Dwukrotnie zwracaliśmy się do Inspekto­
ratu Pracy o wejrzenie w stosunki panujące 
w wytwórni. Inspektorat rzeczywiście we 
wspomnianych sprawach interweniował.

Z listu dowiadujemy się jednak, że inter­
wencje Inspektoratu Pracy nie wiele nauczyły 
p. Ziółkowskiego, który nadal w stosunku do 
pracowników stosuje metody będące naśla­
downictwem wzorów Polski sanacyjnej.

Nam się wydaje, że Inspektorat powinien 
wyperswadować p. Ziółkowskiemu, iż tymi 
metodami „rządzenia" daleko nie zajedzie. 
Robotnik ma prawo mówić prawdę o swoim 
zakładzie pracy.

Organizacja partyjna firmy Ziółkowski win 
na zająć zdecydowane stanowisko i wespół 
z Radą Zakładową postawić tę sprawę na 
płaszczyźnie partyjnej jak i związkowej.

Jeśli u podstaw zwolnienia obu robotników

O Dom Społeczny 
w gromadzie Konradowo

Na terenie naszej gromady znajduje się budy^ 
nek, nadający się doskonale na Dom Społeczny, 
posiadający obszerną salę. Akt nadania na ten 
dom posiada ob. Kazimierz Zbierzak, który jest 
zatrudniony właściwie w innym powiecie, a do 
Konradowa przyjeżdża tylko raz na tydzień, 
w niedzielę.

Z początkiem lutego br. zwróciliśmy się do Pow 
Komisji Osadnictwa Rolnego we Wschowie 

z wnioskiem o przyznanie 
nam Domu. Komisja przy- 

C'gX chyliła się do naszych słu-
I FT fi I sznych żądań przyznając 

cl r ł nam budynek i wzywając
/ równocześnie ob. Zbierza-

I ka do złożenia aktu nada- 
U iri I

I I Ob. Zbierzak skorzystałh z prawa odwołania i zwró
cił się do Komisji Woje­
wódzkiej w Gorzowie. 

Upływają już dwa miesiące, a sprawa ciągle nie 
jest jeszcze załatwiona.

Tymczasem wszystkie organizacje, działające 
na terenie naszej gminy, nie mogą korzystać 
z Dpmu Społecznego. Ob. Zbierzak wszystkimi 
możliwymi środkami utrudnia nam dostęp do 
budynku.

Warto przy tym podkreślić, że w ostatnim 
czasie z własnych funduszów zakupiliśmy kurtynę, 
urządziliśmy i wyposażyliśmy scenę, przygotowa­
liśmy dekoracje oraz przeprowadziliśmy remont 
sali.

Mamy wybrany Zarząd świetlicy i specjal­
nego kierownika. Mamy dużo mało i średnio­
rolnych chłopów oraz robotników, którzy doce­
niają znaczenie pracy świetlicowej i pragną kul­
turalnej rozrywki.
Sekretarz PZPR (—) Tadeusz Skokoń Prezes 
S. L. (—) Rudolf Wróbel, Przewodniczący ZMP 
(—) Franciszek Gwóźdź, Prezes Koła Z. S. Ch. 

(—) Jan Kaczmarek

OD REDAKCJI: Sprawa jest najzupełniej 
jasna. Dziwnym się tylko wydaje, iż jeden 
człowiek może pokrzyżować słuszne i pozy­
tywne zamierzenia całej gromady.

Uważamy, iż rzeczą nieodzowną jest zna­
lezienie odpowiedniego budynku na Dom Spo­
łeczny w gromadzie Konradowo bez względu 
na to, czy będzie to budynek, na który po­
siada tytuł własności ob. Zbierzak czy też 
budynek inny.

Przy okazji, czas już wielki, by Komisja 
Wojew. Osadnictwa w Gorzowie dała w tej 
sprawie decyzję.
Kiedy uboga wdowa otrzyma 

emeryturę?
„Jestem wdową i mam na utrzymaniu troje 

dzieci w wieku szkolnym. Jeden syn mój Jan 
zginął przy pracy w roku 1943 w Gogolewie, 
przysługuje mi więc renta z Ubezpiecmlni Spo­
łecznej.

Wniosek złożyłam we wrześniu 1948 r., ponie­
waż jednak nie otrzymałam długo odpowiedzi, 
zwróciłam się U. S. w Lesznie z prośbą o przy­
spieszenie sprawy. Z Leszna otrzymałam odpo­
wiedź, że wniosek mój w dniu 7 marca został 
przekazany do Poznania do dalszego rozpatrze­
nia. Napisałam więc do Dyrekcji U. S., nie otrzy 
małam jednak żadnej odpowiedzi.

Zaznaczam, że jestem niezdolną do pracy, 
renta więc byłaby dla mnie olbrzymią ulgą i po­
mocą w zaopatrzeniu dzieci w przybory szkolne.

Stefania Cieślak, Gogolewo pow. Gostyń

OD REDAKCJI: Ponieważ sprawa przy­
znania renty jest już od przeszło 7 miesięcy 
w Ubezpieczalni Społecznej, sądzimy więc, 
że wyjaśnienie U. S. doniesie nam o ostatecz­
nym jej załatwieniu.
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Na okres Targów Poznańskich
Ministerstwo Komunikacji wprowadziło dodatkowe pociągi

Echa dnia

Chrońmy lasy! 2

Z uwagi na olbrzymie zain­
teresowanie w naszym społe­
czeństwie XXII Międzynarodo­
wymi Targami Poznańskimi, 
które rozpoczynają się już w 
sobotę, w dniu 23 kwietnia 
i trwać będą tylko do 10 maja 
br. Ministerstwo Komunikacji 
uruchamia 10 pociągów dodat­
kowych. Do przejazdów tymi 
pociągami uprawnieni są po­
dróżni, którzy oprócz ważnego 
biletu na przejazd będą posia­
dać karty uczestnictwa, upraw­
niające do uzyskania ulg kole­
jowych na przejazd powrotny 
z Międzynarodowych Targów 
Poznańskich lub bilety wstępu 
na Targi. Zarówno karty ucze­
stnictwa jak i bilety wstępu na 
Targi wydają wszystkie pla­
cówki „Orbisu“ w całym kraju. 
Również wszystkie inne pocią­
gi kursujące do Poznania lub

przez Poznań otrzymają zwięk­
szone składy wagonów.

Na okres Targów uruchomio­
ne zostają następujące pociągi 
dodatkowe:

WARSZAWA — POZNAK
Warszawa-Główna odj. 1.10, 

Łowicz 2.50, odj. 2.55, Wrześ­
nia 7.03, odj. 7.05, Poznań-Głó- 
wny przyj. 8.00. Z powrotem 
Poznań odj. 21.42, Września 
22.36, odj. 22.38, Łowicz 2.40, 
odj. 2.45, Warszawa-Główna 
przyj. 4.25.

KATOWICE — POZNAŃ
Katowice odj. 0.22, Klucz­

bork 5.17, odj. 5.22, Ostrów 
Wlkp. 4.50, odj. 5.04. Poznań 
przyj. 7.00. Z powrotem Poznań 
odj. 0.45, Ostrów Wlkp. 2.51, 
odj. 5.05, Kluczbork 4.48, odj. 
4.58, Katowice przyj. 8.05.

GDYNIA — POZNAŃ
Gdynia odj. 23.50, Bydgoszcz 

3.37, odj. 3.45, Inowrocław 4.30, 
odj 4.35, Poznań przyj. 6.30. 
Z powrotem Poznań odj. 22.47, 
Inowrocław 0.44, odj. 1.09, Byd­
goszcz 2.00, odj. 2.08, Gdynia 
przyj. 6.01.

MW
na czwartek 21. 4. 1949 r.

6,10 Dziennik poranny; 8,00 Skrót 
wiadomości dziennika porannego; 
8,30 „Daleko od Moskwy" powieść 
W. Ażajewa; 9,00 „Opowieść o 
Chopinie" A. Czartkowskiego; 9,15 
Inf. ogólnopolskie; 12,04 Wiadomo­
ści południowe; 12,45 Aud. dla wsi; 
12,55 Aud. dla wsi z Gdańska — 
„Wiejskie świetlice"; 13,05 Muzy­
ka popularna; 14,40 Muzyka ope­
retkowa; 15,20 Lokalne wiadomo­
ści sportowe; 15,25 Inf. poznańskie; 
15,30 „Śpiewamy piosenki" — audy 
cja dla dzieci; 16,00 Dziennik po­
południowy — „Kongres Pokoju" 
— Transm. z Paryża; 16,45 „Ra­
dziecka muzyka baletowa" 17,45 
Drugi dziennik popołudniowy; 
18,00 „Dla każdego coś miłego" — 
20,00 Dziennik wieczorny; 20,30 
„Kongres Pokoju" — transm. z Pa 
ryża; 22,00 Gounod — fragmenty z 
op. „Mireille"; 23,00 Ostatnie wia­
domości; 23,10 Muzyka taneczna.

WARSZAWA — POZNAŃ
Warszawa Gd. odj. 0.05, Ło­

wicz 1.45, odj. 1.50, Września 
5.45, odj. 5.48, Poznań przyj. 
6.43. Z powrotem Poznań odj. 
20.10, Września 21.08, odj. 21.10, 
Łowicz 1.48, odj. 1.55, Warsza­
wa Gd. przyj. 4.10.
LUBLIN X ŁÓDŹ — POZNAŃ

Lublin odj. 15.00, Wykno 
22.23, odj. 22.24, Łódź Chojny 
23.55, odj. 0.45, Łódź Kai. odj. 
23.30 lub 0.50, Ostrów Wlkp 
4.24, odj. 4.34, Poznań przyj. 
6.30. Z powrotem Poznań odj. 
0.30, Ostrów Wlkp. 2.36, odj. 
2.46, Łódź Kai. przyj. 6.10 lub 
6.37, Łódź Chojny 6.20, odj. 7.23, 
Wykno 8.44, odj. 8.45, Lublin 
przyj. 15.38.

KRAKÓW I KATOWICE 
— POZNAŃ

ce
Kraków odj. 21.33, Mysiowi- 

j 23.10, odj. 23.20, Katowice
23.34, odj. 23.48, Kluczbork 2.40, 
odj. 3.02, Ostrów Wlkp. 4.35, 
odj. 4.49, Poznań przyj. 6.45. 
Z powrotem Poznań odj. 22.40, 
Ostrów Wlkp. 0.46, odj. 0.56, 
Kluczbork 2.30, odj. 2.35, Ka­
towice 5.29, odj. 5.38, Mysło­
wice 5.54, odj. 6.00, Kraków 
przyj. 7.35.

ŁÓDŹ — POZNAŃ
Łódź Kai. odj. 0.10, Ostrów 

Wlkp. 4.02, odj. 4.14, Poznań 
przyj. 6.10. Z powrotem Poznań 
odj. 0.05, Ostrów Wlkp. 2.11, 
odj. 2.23, Łódź Kai. przyj. 5.45.

WROCŁAW — POZNAŃ
Wrocław Gł odj. 4.44, Rawicz 

0.00, odj. 6.09, Poznań przyj 
7.58. Z powrotem Poznań odj. 
20.50, Rawicz 22.11, odj. 22.15, 
Wrocław Gł. przyj. 23.38.

SZCZECIN — POZNAŃ
Szczecin odj. 1.10, Krzyż 4.15, 

odj. 4.23, Poznań przyj. 6.17. 
Z powrotem Poznań odj. 23.25, 
Krzyż 1.19, odj. 1.28, Szczecin 
przyj. 4.33,

OLSZTYN — POZNAŃ
Olsztyn odj. 23.53, Iława 1.00, 

odj. 1.15, Toruń Gł. 3.21, odj. 
3.30, Inowrocław 4.10, odj. 4.15, 
Poznań przyj. 6.10. Z powrotem 
Poznań odj. 23.30, Inowrocław 
1.19, odj. 1.30, Toruń Gł. 2.08,
odj. 2.20, Iława 4.11, 
Olsztyn przyj. 5.36.

Oprócz tego, przy 
ilości podróżnych w

odj. 4.20,

większej 
pewnym

kierunku i niemożności wywie­
zienia ich pociągami stałego 
kursowania Ministerstwo Ko­
munikacji upoważnia D. O. K. 
P. Poznań do uruchamiania 
dalszych pociągów dodatko­
wych. W ten sposób każdy po­
dróżny, wyjeżdżający na Targi 
Międzynarodowe do Poznania 
będzie miał zapewnione wygo­
dne miejsce w pociągu

Las — to jeden z więk­
szych i ważniejszych war­
sztatów naszej gospodarki 
narodowej. Obliczono, że 
okupant tak zdewastował 
nasz drzewostan, że trzeba 
leczyć rany p zeszło 20 lat. 
A zrabował tyle, że star­
czyło by na zaspokojenie 
potrzeb rynku wewnętrzne 
go też na lat przeszło 20.

Ponieważ Polska ma o- 
becnie tylko około 7 mi­
lionów ha lasów — rząd 
rzucił hasło zalesienia ugo­
rów, zrębów wojennych, 
lotnych piasków, nieuro­
dzajnych gleb. Dla akcji 
tej wiele zrozumienia — 
jak nam donoszą z powia­
tów: wągrowieckiego, obor 
nickiego, szamotulskiego — 
wykazują chłopi mało- i 
średniorolni. Niektórzy, nie 
mogąc sobie dać z zalesie­
niem sami rady, robią to 
zespołowo. Dużo pomaga 
przy tym Służba Polsce.

Drewno wkradło się w 
nasze życie tak przemożnie 
i pod tak różnymi postacia­
mi, że zwykły śmie telnik 
nie jest w stanie wyliczyć 
jego zastosowania. Krótko 
mówiąc — las chroni czło­
wieka od zimna, przyodzie- 
wa go i karmi.

A co człowiek daje w 
zamian?

W klęskach żywiołowych 
lasu, człowiek niestety, zaj­
muje bodaj naczelne miej­
sce. Przez rabunek, ego­
istyczną, indywidualną eks­
ploatację, przez ciemnotę 
powoduje bezmyślne okale­
czenia i pożary, pozbawia­
jąc kraj cennego surowca.
Pożary lasów to jest
właśnie zagadnienie, na 
które chcieliśmy szczegól­
nie zwrócić dziś uwagę.
Mnożą się one 
Wielkopolsce i 
Lubuskiej.

Najczęstszą

ostatnio w 
na Ziemi

przyczyną 
jest lekkomyślne rzucanie
niedopałka papierosa przez 
przechodnia, czy roznie­
canie ognisk przez dzieci
lub znacznie rzadziej
— wandalizm czy akty 
zemsty.

Chrońmy las, wspólne na 
sze dóbro, skarbnicę zdro­
wia, radości, bogactwa. W 
szkołach, w świetlicach, 
na zebraniach organizacji 
młodzieżowych jak najczę­
ściej musimy na ten temat 
mówić.

Poprzez szanowanie I 
pielęgnowanie drzew i krze 
wów zrodzić się winno po­
szanowanie dla pracy i 
osiągnięć w dziedzinie go­
spodarki leśnej, (db)

i
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ulica Składowa 4 - feiełoi 511-84 wewn. 10 

zawiadamia, że z dniem 1 kwietnia 1949 r. 
przejął wyłączną sprzedaż wód mineralnych 

i produktów zdrojowych
PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWEGO 

„POLSKIE UZDROWISKA" 
na woj. poznańskie

Wody stołowe z licznych źródeł Polskich 
Uzdrowisk prowadzą sklepy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców, oraz wszystkie 
Zakłady Gastronomiczne w Poznaniu, 
wody lecznicze zaś i inne produkty zdro­
jowe — apteki.

ZDROWIE TO SKARB
WODY ZDROJOWE ŹRÓDŁEM ZDROWIA 

ŻĄDAJCIE PRODUKTÓW 
POLSKICH UZDROWISK!

Hurt om i z eniioMóin
S. GLABISZEWSKI i Ska

Poznań, ulica Fr. Ratajczaka nr 7
Tel, 25-57, 24-94, 13-11 419

Potrzebni ChłOPCY 
od 16—18 lat do sprzedaży gazet i papie­
rosów na Targach Poznańskich.

Zgłoszenia R. S. W. „Prasa" ul. Kantaka 8/9, 
pokój 9.

a
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Mecz ligowy
ŁKS ZZK

0 puchar,, Gazety Poznańskiej
■walczyć będą piłkarze
repr. Polskich Zw, Zow. we Francji z repr. Wielkopolski

Biegi Narodowe
ośrodkach biegi przeprowadzo-

• reprezenta- 
Polskich Zw. 
reprezentacją 

8 maja.
rodacy-spor-

kanie piłkarskie 
cyjnej drużyny 
Zawodowych z 
POZPN w dniu ;

Dzielni nasi

Jedną z najatrakcyjniej­
szych imprez sportowych, ja­
kie w br. odbędą się w Pozna­
niu ,będzie niewątpliwie spot-

ki i kluby sportowe. Piłka­
rze polscy cieszą się dobrą 
opinią społeczeństwa sporto­
wego Francji ,a wielu z nich 
zaliczonych jest do czołowej 
klasy.

Dla zdopingowania obu re-

prezentacji do wydania z sie­
bie maksimum wysiłku i u- 
miejętności sportowych, re­
dakcja „Gazety Poznańskiej 
ufundowała dla zwycięscy spot 
kania w dniu 8 maja pamiąt­
kowy puchar.

w Poznaniu
W sobotę, dnia 23 kwietnia br. 

o godz. 18, tj. w dniu otwarcia te­
gorocznych Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich, odbędą się na 
boisku ZZK w Dębcu zawody o 
mistrz. Klasy Państwowej pomię­
dzy ŁKS Włókniarz (Łódź) — ZZK 
(Poznań).

Ażeby umożliwić licznym go­
ściom przebywającym w Poznaniu 
W dniu otwarcia Targów zobacze­
nia ciekawych imprez sportowych, 
powyższe spotkanie wyznaczone 
pierwotnie na dzień 24. 4. 1949 r. 
w Łodzi, przesunięto za zgodą 
ŁKS-u do Poznania na sobotę 23 
kwietnia br.

towcy przybywają do Polski 
z rewizytą, gdyż, jak wiado­
mo, gościli oni przed trzema 
laty u siebie naszą reprezen­
tację ZZ, w skład której wcho 
dzili m. in.: Skromny (wów­
czas KKS Poznań), Szczepa­
niak, Filek II, Parpan, Kaź- 
mierczak (Warta), Nowak, 
Gracz, Giergiel, Gendera (War 
ta), Jabłoński i Smólski (War­
ta). W tournee po ziemi fran­
cuskiej zawodnicy nasi od­
wiedzili szereg ważniejszych 
ośrodków, skupiających na­
szą emigrację. Doznali oni od 
niej niezwykle serdecznego 
przyjęcia, a przede wszyst­
kim — przekonali się, że ci 
bracia, których z ojczyzny wy­
gnał na tułaczkę brak pracy 
za czasów sanacyjnych rzą­
dów, nie zatracili swej łączno­
ści z Polską, że pozostali jej 
wierni i za nią tęsknią. Ale 
bo też rekrutują się oni z sa­
mego rdzenia narodowego — 
z ludu najcięższej i najkrwaw 
szej pracy, przeważnie górni­
ków.

O tym, jak liczną jest nasza 
emigracja we Francji, świad­
czy m. in. właśnie fakt, że po­
siada ona swoje własne związ-

W dniu 8 maja br. odbędą [ „Lechia” i AZS, przy czym nad- 
się na terenie całego kraju mienić należy, że w mniejszych 
Biegi Narodowe, rozegrane ją- .........................  
ko pierwsza konkurencja do 
odznaki sprawności fizycznej. 
Impreza ta ma w bieżącym ro­
ku charakter wyczynowy co z 
pewnością podniesie jej atrak­
cyjność i da możność ńpwym 
talentom Wypróbowania swych 
sił na szerszej arenie sporto­
wej.

Biegi Narodowe organizują 
w gminach — gminne Rady 
Sportu Wiejskiego, w miastach 
zaś organizować je mogą: dy­
rektorzy szkół, komendanci PO 
„SP”, Z w. Rada Kultury Fizycz 
nej i Sportu, „Gwardia”, WKS

ne będą zbiorowo.
Nad całością prac związa- 

hyćh ż organizacją Biegów Na­
rodowych czuwają Woj. Urzędy 
KF — i Pow. Inspektorzy KF, 
do których należy koordynacja 
i scalenie prac i wysiłków po­
szczególnych organizatorów.

Z Biegu Narodowego powin- 
niśmy wynieść jak największą 
korzyść sportową oraz zachę­
cić szerokie rzesze młodzieży 
i starszych do systematycznego 
uprawiania sportu.

BIEG KABOBOUIY 
droga 

do umasowlenia 
sportu

CracoBia remisule
w Rzeszowie

17 bm. „Cracovia" w ligowym 
składzie rozegrała mecz towarzy- 
ski z miejscową „,Re£ovią", uzy­
skując wynik remisowy 1:1. Bram 
kę dla „Resovii" zdobył Drozd; 
dla „Cracovii" *— Poświat.

Sędziował Syrek. Widzów ok. 4 
tys.

Beniaminek I Ligi

Lecnia s Poznaniu
Mecz o mistrzostwo I Klasy Pań­

stwowej „Warta" — „Łechta" — 
Gdańsk rozegrany zostanie w nad­
chodzącą niedzielę, dnia 24 kwiet­
nia boi', o godz. 17.30 na boisku War 
ty przy ul. Rolnej.

Górnik (Wałbrzych) 
- Ostrovia 5:1 (2:0)

Niespodziewanej porażki doznała 
drugoligowa drużyna piłkarska 
„Ostrovii" w Wałbrzychu, przegry­
wając z silną drużyną „Górnika" 
w stosunku 1:5 (0:2). Widzów 4 tys.

Komitet Wykonawczy 
Bieudui narodoiwycfi 
w Poznaniu

Na terenie miasta Poznania za­
wiązał się Komitet Wykonawczy 
Biegów Narodowych, którego za­
daniem jęst koordynowanie prac 
związanych z tą masową akcją. W 
skład Komitetu weszli:

Przewodniczący — fezydent Mia 
sta ob. Murzynowski, II przewodu. 
— kpt. Maryański Kom, Miejski 
„SP“, sekretarz — Maćkowiak A. 
Inspektor KF.

Utworzono następujące komisje: 
propagandowa — ob. Jarzębowski, 
organizacyjna — kpt. Matecki, go­
spodarcza — ob. Dziedzic, lekarska 
— ob. Łyczywek, sportowa — Za­
rząd POZLA.

Sekretariat Komitetu mieści się 
w Woj. Urzędzie Kultury Fizycz­
nej ul. Chełmońskiego 21, HI ptr. 
pokój nr 5; telefon 66-15.

Informacji udziela się w godz. 
8—15.

Gwardia (Pos 
Ostrovia 9:7

Pięściarze poznańskiej Gwardii 
odnieśli czwarte z kolei zwycię­
stwo, bijąc tym razem silny ze­
spół ostrowskiego ZZK 9:7. O- 
stroyda osłabiona była brakiem 
swoich najlepszych: Woźnicha i 
Kołeczki, startowali jednak: No­
wak i Adamski.

Wyniki walk były następujące 
(na pierwszym miejscu zawodnicy 
Gwardii):

Skrzyński 
przez k. o.

wygrał w 2 rundzie 
z Wawrzyniakiem;

Cerbiński zwyciężył przez tech­
niczny k. o. w 2 starciu Górec­
kiego;

Woj newski pokonał w 2 rundzie 
przez techn. k. o. Sobaszka.

W I wadze lekkiej Adamski 
zremisował z Nowakiem.

W II walce wagi, lekkiej Staw­
ski przegrał przez techn. k. o. z 
Łabzą. Piechowiak przegrał z 
Adamskim. Wiśniewski zmusił do 
poddania się w 3 rundzie Pawla­
czyka.

W wadze półciężkiej Gwardia 
oddała punkty w. o.

Tłoczono: Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione. — 
Zakład Główny w Poznaniu.
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2.500.000 zł zaoszczędzi w roku 1949
Państwowy Instytut Weterynarii w Gorzowie

Referenci Zw. Zaw. Metal, w Gorzowie

powinni nareszcie orzysianić do grace
Załoga i dyrekcja Państwo­

wego Instytutu Weterynarii w
surowice, wzrastającego rów-' 
nomiemie z akcją hodowlaną)

yrorzowie postanowiła pójść na terenie kraju, wydatki In-
C* < .C —. 7—. _  i -  a i i « « _śladem załóg fabrycznych i
zwiększyć w roku 1949 system 
oszczędnościowy w produkcji 
biopreparatów i w wydatkach 
Własnych.

Wobec wzmożonego tempa 
Pracy i zwiększonego zapo­
trzebowania na szczepionki i

Aktyw wiejski ZMP 
w pow. gubińskim
b erze ydzisł

w wtaiM

W lokalu Zarządu Powiato­
wego ZMP w Gubinie odbyła 
się odprawa aktywu wiejskie­
go ZMP.

Z ramienia ZWZMP brał u- 
ńział w odprawie kol. Dębow- 
ski, poruszając w swoim refe­
racie obrady III Plenum Za­
rządu Głównego ZMP oraz 
Uchwały Krajowej Rady Ak­
tywu Wiejskiego. Wiceprze­
wodniczący ZP kol. Smimow 
^referował akcje II etapu 
Współzawodnictwa na wsi.
, W dyskusji wzięli udział m. 
In. kol.kol.: Waligórski, który 
oświadczył, że pracownicy 
^NZ, członkowie ZMP stają 
Uo współzawodnictwa pracy z 
równoczesnym podniesieniem 
Poziomu jakości, miedzy ze- 
sMem PNZ -Biecz a Lubo- 
szyce.

Kol. - Pawelec .mówił o ko­
nieczności organizowania dru- 
tyn Przysposobienia Rolnicze­
go, celem podniesienia pozio- 
Uiu hodowli zwierząt oraz u- 
Prawy roślin.

Kol. Rzeszowski podkreślił 
baczenie spółdzielczości na 
Wsi i wynikające z tego ko­
rzyści.

Dyskusję zreasumował prze­
wodniczący ZP kol. Chmie­
lowski. Podał on również do 
Wiadomości o mającym się od- 
oyć w miesiącu kwietniu trzy­
dniowym kursie szkolenio­
wym na terenie całej gminy, 
a obejmującym wszystką mło­
dzież ZMP na wsi. (JP)

AOKE3 RED AK Ud* 
_ I ADMINISTRACJI 
GORZÓW, UL. HAWELANSKA

TEL. 855
Ważne telefony: —. alarmowy 

Straży Pożarnej — 800, Milicja O- 
{Wwatelska — 555 i 666, Urząd 
bezpieczeństwa — 307 i 308, Apteki 
£ 900 i 833, Szpital Miejski — 562, 
fretka do przewozu chorych i 
Pogotowia nocnego Ubezpieczalni 
społecznej — 501.

----- O-----
nieszczęśliwy wypadek 

PRZY PRACY
W czasie pracy przy odgruzowa- 

pU ulicy Pocztowej, spadający od- 
^tnek cegły ugodził w głowę ob. 
ana Gusta, lat 29, zamieszkałego 

W- Gorzowie, przy ul. Mieszka I 24. 
J^Ust doznał pęknięcia podstawy 
paszki; stan jego jest bardzo cięż- 

(el.)
Powiatowy komitet biegów 

NARODOWYCH
Ćelem sprawnego przeprowadze- 

ma biegów narodowych w dniu 8 
J?aja br. na terenie całego powia- 

zawiązał się Komitet Wykonaw­
cy, W skład którego weszli: Tow. 
^iłóstan, I sekr. pow. PZPR, jako 
^bWodmczący, oraz tow. J. No- 
Jftcki, starosta powiatowy, ob. mgr 
f awistowski, tow. por. Hofmański, 
ow. por. Listowski, ob. insp. Krę- 
^łewski, tow. Krzysztofowicz, ob. 
P:: Macierzewski Herman, Baczyń

Binaś, Frychow, Rybiński i 
^Pczyński. Komitet w pierwszym 
Cydzie przygotowuje konieczną 
??sc sędziów poZLA dla wszyst- 

gmin.
Śmiertelny wypadek przy 

bieleniu mieszkania
.W czasie robienia porządków świą 
n uległa śmier telnemu wy- 

ob. Anna Rębalska, za- 
. ^szkała w Gorzowie, przy ulicy 
J^yńskiej. Przy bieleniu kuchni
Padła ona z drabipy i uderzyła 

tychm ° tr°g( $Jnierć H^tąpiła na-

Komisja specjalna tępi 
nieuczciwych 
straganiarzy 

d^fraganiarze, oblegający rynek w 
targowe, wykazują ceny czę- 
znacznie wyższe od cen we 

szystkich sklepach i żerują na 
naiwności kupujących chłopów 
eanor-azowy przelot Komisji Kon-

1 i wykazał kilka przekroczeń 
nin, tuk owych, względnie całkowite

Ujawnienie cen. Między innymi 
^ywnarni zostali ukarani nastę- 

straganiarce: H. Staszyńska, 
2,000 M- Kryniuk — 5.060

E. Biłyk — 5.000 zł. (el.)

stytutu wzrosną wielokrotnie.
Należy zatem przeprowadzić 
jak najdalej idącą oszczęd­
ność we wszystkich działach 
produkcji.

Celem doprowadzenia do 
maksymalnych wyników, przy 
jak najmniejszych wydatkach 
postanowiono: wzmóc dyscy­
plinę prac i podnieść jedno­
stkową wydajność, wykorzy­
stać pomysłowość i zdolności 
p?a.cowników oraz wykonać 
wszystkie możliwe inwestycje 
sposobem gospodarczym, wy­
korzystać pozostałe remanen­
ty poniemieckie i przystoso­
wać je planowo do potrzeb 
Instytutu, ograniczyć zyżycle 
energii elektrycznej do mini­
mum, zużywać do celów go> 
spodarczych wszystkie możli­
we odpadki, dokonywać zaku­
pów szkła laboratoryjnego i 
produkcyjnego wyłącznie w
centralach państwowych,
przez racjonalne używanie po­
jazdów mechanicznych,

lefonach 9 000 zł, na remon­
tach budynków 175 000 zł, w 
pracowniach doświadczalnych 
210 000 zł oraz przy produkcji 
surowic i leków 2 100 000 zł.

wykorzystaniu ich pełnej no­
śności, zmniejszyć wydatki na 
transport.

W wyniku powyższych zobo 
wiązań zaplanowanego na re-. 2 500 000 zł i przyczynią się do 
montach i konserwacji samo-• zwiększenia dochodowości In- 
chodow oszczędność 54 000 zł, stytutu, który w ubiegłvm ro- 
na wydatkach biurowych । ku wykazał nadwyżkę "w wy­
ła 000 zł, na portoriach i te-1 sokości 5 015 000 zł. (El-be)

W sumie 
szczędności

przewidziane o-

Związek Zawodowy Meta­
lowców, oddział w Gorzowie, 
liczy 1 710 członków. Związek 
posiada 16 referatów, między 
innymi referaty tak ważne, 
jak współzawodnictwo pracy, 
wydajność pracy, higieny i 
bezpieczeństwa i inne. W każ 
dym z tych referatów urzędu­
je referent i jego zastępca. 
Kierownikiem oddziału związ­
ku jest tow. Fr. Purat, który 
ma do pomocy maszynistkę,

Pracownicy Dyrekcji Lasów w Zielonej Górze

włączają się do planu oszczędnościowego
W ubiegłym tygodniu odbyło 

się zebranie pracowników Dy- 
rćkcji LP Okręgu Legnickie­
go w Zielonej Górze w spra­
wie wprowadzenia w życie sy­
stemu oszczędzania.

Zebranie otworzył dyr. inż. 
Kocowski, który przedstawił 
szczegóły systemu oszczędza­
nia.

Kierownik biura inż. Taj-
przy I chert odczytał uchwałę Rady

Radioioitizacje 21 gromad
zainicjowało starostwo Powiatowe w Gorzowie

Nasz korespondent ze 
starostwa powiatowego 
w Gorzowie donosi:

Starostwo Powiatowe w Go­
rzowie zainicjowało akcję, ma 
jącą na celu radiofonizację 
wszystkich gromad w powie­
cie.

W ciągu bież, miesiąca od­
będą się w gromadach konfe­
rencje, w których wezmą u-

Oeprawator 
przed sqdem

Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Poznaniu na sesji wyjazdowej 
w Z eionej Górze rozpatrywał 
sprawę Tadeusza Suszkiewicza 
z Łodzi, pracownika w Fabry 
ce Zgrzeblarek Bawełnianych.

W pierwszej połowie stycz­
nia br. Suszkiewicz będąc w 
stanie nietrzeźwym dał wyraz 
swojej nienawiści do obecnego 
ustroju Polski Ludowej rzu­
cając stek obelżywych słów 
pod adresem Rządu i dostoj­
ników państwa.

Po kilku dniach Suszkiewi- 
cza przyłapano na rozpowśzech 
nianiu pornograficznych zdjęć 
wśród młodzieży Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego.

Podczas rozprawy sądowej, 
oskarżony usiłował przekonać 
sąd, że jest niewinny. Zezna­
nia świadków udowodniły jego 
winę i sąd skazał Suszkiewi- 
cza na 4 lata więzienia oraz 2 
lata utraty praw obywatel­
skich i honorowych.

dział kierownik radiowęzła i 
referent społeczno-polityczny 
Starostwa Powiatowego.

Uchwały powzięte na tych 
konferencjach będą stanowiły 
podstawę do podjęcia robót.

Konferencje gromadzkie bę­
dą się odbywały według na­
stępującego terminarza: 19. 4. 
49 r. gromada Chwalęcice i M; 
ronice; 20. 4. 49 r. gromady 
Wawrów, Wojcieszyce i Różan­
ki; 22. 4. 49 r. gromady Jeże, 
Jeżyki i Jasienie; 23. 4. 49 r. 
gromady Zieleniec, Kam n, Cie 
cierzyce i Siedlice; 24. 4. 49 r. 
gromady Łagodzin, Prądocin, 
Białobłoce, Krasowieć i Dzier 
żów; 25. 4. 49 r. gromady Mo- 
ściczki, Baczyna i Santoczno; 
27. 4. 49 r. gromada Górki.

Gromady, które mają być 
zradiofonizowane, dadzą od 
siebie jedynie środki transpor 
towe i robociznę (kopanie do­
łów. (w)

Ministrów o planie oszczęd­
nościowym.

Po odczytaniu uchwały wy­
wiązała się dyskusja: ob. Mac­
kiewicz Kazimierz w imieniu 
Koła Związku Zawodowego ha 
wołu je do ograniczenia do mi­
nimum rozmów telefonicznych, 
wysyłania telegramów, przesy 
lek ekspresowych, zużywania 
matryc i wszelkich materia­
łów kancelaryjnych.

Inż. Tadeusz Dobkiewicz 
proponuje usprawnienie wy­
płaty poborów miesięcznych 
pracownikom Dyrekcji, na co 
tracili oni dotychczas dużo 
czasu.

Ob. Magulasowa zgłasza, że 
materiały kancelaryjne wyda­
wane przez intendenturę, są 
bardzo złe i należało by tę bo­
lączkę rozstrzygnąć.

Ob. Kuszpit proponuje wpro 
wadzenie w Dyrekcji „skrzyń-, 
ki pomysłów4*, do których mo­
gliby pracownicy wrzucać 
swoje pomysły.

Ob. Kniedziałowska porusza 
sprawę załatwiania interesan­
tów przyjezdnych z terenu, 
którzy przez złą organizację 
tracą dużo czasu.

W skład powołanej Komisji 
Oszczędnościowej weszli: inż. 
Taj chert, tow. Matysiak, inż. 
Jaworski, inż. Surmiński Ta­
deusz i przewodniczący Zarzą­
du Okręgowego Związku Za­
wodowego.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, w której zebrah.1 po 
stanawiają: natychmiast wpro 
wadzić ścisłą dyscyplinę pra-

cy i dążyć we wszystkich dzia 
łach do jak najdalej idącego 
usprawnienia, ograniczyć do 
minimum wszelkie wydatki 
poprzez racjonalne wykarzy-
stanie czasu i materiałów, roz­
ciągnąć i kontynuować zasadę 
planowego oszczędzania na.
Wcwcłlz4/-.K ,'1.L__  •

tow Helenę Prokopowicz.
Jak zdołaliśmy stwierdzić, 

jeden tylko referent wczasów 
ob Bolesław Powązka, wy- , 
wiązuje się bez zarzutu z 
p zyjętych na siebie czynno­
ści. Pozostali referenci nie 
uważają za stosowne pokazać 
się chociażby raz na dwa ty­
godnie w sekretariacie związ­
ku. Nic więc dziwnego, że 
praca tych referatów jest wię­
cej niż problematyczna. Nie 
daje ona członkom związku 
żadnych korzyści.

Takie postępowanie referen 
tów zasługuje co najmniej na 
naganę. Tłumaczenie się na­
wałem pracy zawodowej i spo 
łecznej nie może w tym wy­
padku znaleźć żadnego uspra­
wiedliwienia, gdyż pracami ty 
mi obciążeni są ci wszyscy, 
którzy pracują społecznie. Je­
żeli więc związkowcy powie­
rzają pewnym zaufanym oso­
bom takie czy inne czynności, 
mają prawo oczekiwać od 
nich wyników pracy.

pianowego oszczędzania na; o tym należało pamiętać 
wszystkich pracowników i jed i przed objęciem tak odpowie- 
nostki podległe Dyrekcji. (Sw) | dzialnej funkcji, (kr)

M gorzowski pneimuje piatów
Powiatowego i Miejskiego Kom. Opieki Spot

Wobec likwidacji Powiato­
wego i Miejskiego Komitetu 
Opieki Społecznej w Gorzowie, 
powołana została Powiatowa 
Komisja Likwidacyjna, która 
przejmuje placówki opiekuń­
cze tych instytucji i przeka-
zuje je bezpośrednio samorzą­
dom wzgl.
szkolnemu.

Dotychczas 
stkie agendy

inspektoratowi

przejęto wszy- 
i majątek P. i

MKOS i przedszkola w Gorźo- 
wie.

Placówki opiekuńcze w po­
wiecie przekazane zostaną ja­
ko akcja zlecona następującym 
samorządom:

Kuchnia Powszechna i 
przedszkole w Witnicy — Za­
rządowi Miejskiemu w Witni­
cy. Dom Opieki w Witnicy — 
Wydziałowi Powiatowemu w 
Gorzowie. Kuchnia Powszech­
na i przedszkole w Wieprzy- 
ćach — Zarządowi Gminnemu 
w Bogdańcu. Przedszkole w 
Janczewie — Zarządowi Gmin 
nemu w Santoku.

Likwidacja agend P. i M. K. 
O. S. zostanie zakończona z 
dniem 15 maja br. (kr)

jagmw Diglgmaia soiusz
robotniczo — chłopski

Realizując powzięte uchwa­
ły. wyruszyli Wagmowcy ubie­
głej niedzieli w dwu kierun­
kach. Jedna z ekip udała s‘ę 
do Ośrodka Maszynowego w 
Bojadle, druga po raz pierwszy 
do gminy Kościerz w powie­
cie krośnieńskim.

Trzydziestoosobowa ekipa
ślusarzy, kowali, stolarzy i mu 
rarzy wraz z narzędziami pra-

Ochotnicze Straże Pożarne pow. gorzowskiego 
są dobrze przygotowane 
DO AKCJI RATOWNICZEJ

cy włożyła pierwszą pracę w 
podwaliny nowotworzącegp 
się ośrodka maszynowego Ko - 
ścierza.

Wernikiem pracy jednej nie­
dzieli, to podkucie kilkunastu 
koni, założenie warsztatu ślu­
sarskiego i stolarskiego oraz 
pierwsze prace przy odbudo­
wie remizy dla parku maszy­
nowego.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt niezmiernie serdecznego 
przyjęcia przez mieszkańców 
wioski, składającej się prze­
ważnie z osadn ków wojsko­
wych, którzy pracowali ramię 
w ramię z robotnikami „Wag- 
mo“. (Mi)

Szkolenie ideologiczne 
kolejarzy 
zielonogórskich

Utworzony I kurs ideologicz 
nego szkolenia I stopnia wśród 
kolejarzy znalazł swój efekt 
w egzaminach sprawdzających 
które odbyły się w ubiegłym 
tygodniu w sali wykładowej 
SOK w Zielonej Górze pod 
przewodn. wykładowcy kursu 
tów. Wołośzczyszyna, w o- 
becności komisji egzaminacyj­
nej, w której skład wchodzili 
przedstawiciele Powiatowego 
Komitetu PZPR.

W pierwszym etapie poddało 
się egzaminom 28 członków, 
kursu, zdając je przeważnie z 
Wynikiem dodatnim. Dodatko­
we egzaminy odbędą się w 
pierwszych dniach maja rb.

II kurs ideologiczny zacznie 
się w połowie maja br. (Pi)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 400. 
WAŻNIEJSZE NK1 

Milicja Obywatelska: 104 1 144. 
Szpital Powiatowy; 125 1 854. 
PCK.. 489. 
Karetka Pogotowia Ubezpieczal- 

m Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.
DYŻURY LEKARZY:

20. 4. 49 — dr Izabela Pieniężna, 
ul. Stalina 3/4.

21. 4. 49 — dr Eugenia Nowakow­
ska, ul. Pocztowa 4.
Dyżur pełni — Szpital Miejski 

tel. 16-81.2

W ubiegłym tygodniu Dy­
rekcja Lasów Państwowych 
Okręgu Lubuskiego w Gorzo 
wie powiadomiona została, że 
w okolicach Bogdańca i Chró 
ścika szerzy się pożar lasów.

Przedstawiciel Dyrekcji ob. 
inż Kwiatek wyjechał natych­
miast wraz z zastępcą komen­
danta straży leśnej na miej­
sce, wskazane przez informa­
tora.

Alarm okazał się na szczę­
ście bezpodstawny. Przedsta­
wiciele Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych stwierdzlili dobre 
przygotowanie Ochotniczych 
Straży Pożarnych do akcji ra­
towniczej. Zastano na miejscu 
Straże Pożarne ze wsi Jenin,

Pracouinicy POT
na Wspólny Dom

Z inicjatywy Koła PZPR 
przy Powszechnym Domu To­
warowym, pracownicy PDT w 
Zielonej Górze uchwalili na 
ostatnim zebraniu dodatkowe 
opodatkowanie się na sumę 
11.700 zł, przeznaczoną na bu­
dowę Wspólnego Domu w War 
sza wie.

z komendantem Drzewieckim, 
ze wsi Baczyn z komendantem 
Rzepeckim, ze wsi Chróścik, z 
komendantem Mazurem, ze 
wi Łupowo z komendantem 
Różbickim, funkcjonariuszem 
M.O. z Bogdańca Marcinkow­
skim i Ormowcem Pankiewi­
czem na czele.

Dyrekcja Lasów Państwo­
wych wystąpiła do starosty 
powiatowego w Gorzowie z 
prośbą, o udzielenie wymienio 
nym oddziałom straży pożar­
nej pochwały. (kr)- - - o —
Nagroda
za współpracę

W gm. Kolsko, pow. zielono­
górskiego junacy hufca gmin­
nego „SP‘* otrzymali od Zw. 
„Samopomocy Chłopskiej** jako 
nagrodę za współpracę i owoc 

pomoc — pianino, a od Za 
rządu Powiatowego ZMP — 
niemy aparat filmowy do wy 
świetlania.

Obecnie świetlica gminnego 
hufca „SP“ w kolsku jest jed­
ną z najlepiej urządzonych i 
wyposażonych w powiecie.

Kiefly znikną i Lunsku napisy niemieckie?
Przy jednej z najpiękniej­

szych ulic Lubska mieści się 
potężny kompleks Zakładów 
Włókienniczych. Naprzeciw bu­
dynku administracyjnego tych 
zakładów stoi piętrowy podłuż­
ny budynek, z napisem od fron­
tu: „Karl Pein — Dachdecker- 
meister”.

Po mistrzu dekarskim Karolu 
Peinie nie ma już właściwie in-

nego śladu, pozostał tylko ten 
napis. Patrzy codziennie na nie­
go setki pracowników. Dość czę 
sto przychodzi tam kierownik 
Wydziału Nieruchomości Miej­
skich... Jednak nikogo to nic 
nie obchodzi.

Ostatnio Rada Zakładowa w 
stanowczej formie zwróciła się 
do Rady Miejskiej z żądaniem 
usunięcia niemieckiego napisu.

Ze sportu

Zieloni-Energetyka II 3:1 (0:0)
Niedzielne spotkanie piłkar­

skie pomiędzy miejscowymi 
klubami o mistrzostwo kl. „B“ 
zakończyło się zwycięstwem 
Zielonych.

W pierwszej połowie meczu 
Zieloni mieli dość roboty, aby 
uporać się z atakiem Energe­
tyki, który odznaczył się lot­
nością skrzydeł. Dwie jedenaśt 
ki podyktowane przez sędzie­
go na korzyść Zielonych nie 
trafiają do bramki.

Siedemnaście minut przed 
końcem ordynarny faul na

bramkarzu Energetyki mógł 
się skończyć jego śmiercią.

Dziesięć minut po przerwie 
Tandecki (E) strzela pierwszą 
bramkę. Gra przybiera na tern 
pie. Dwadzieścia minut później 
Oziembłowski rewanżuje się, 
a pięć minut później zręczną 
główką umieszcza piłkę w 
bramce Energetyki po raz dru 
St

Krótko przed końcem Wal­
czakowi uda je się Zdobyć trze 
cią bramkę i ustalić wynik 
meczu.

ODPRAWA AKTYWU 
SZKOLNEGO ZMP.

22 bm. o godz. 15 w sali Powiato­
wego Zarządu ZMP przy ul. Jed­
ność Robotnicza. 38, odbędzie się 
odprawa aktywu szkolnego ZMP 
ż powiatu zielonogórskiego.

Tematem odprawy będzie szcze­
gółowe omówienie planu zbiórki 
w okresie wiosennym 1 terminu na 
budowę Centralnego Domu Mło­
dzieżowego.
AUDYCJA RADIOWA DLA WSI

W dniu 21 bm. o godz. 18 w ra­
mach współpracy oświatowej mia­
sta ze wsią, nagrana zostanie w 
sali koncertowej Uniwersytetu Lu 
dowego w Bojadłach, audycja ra­
diowa dla wsi, przy współudziale 
orkiestry „Wagmo" i młodzieży 
U. L.

Audycja ta nadana zostanie dnia 
24 bm. o godz. 13 na fali ogólno­
polskiej.

NOWY ZARZĄD KOŁA ZMP 
W FABRYCE ZGRZEBLAREK
W ub .tygodniu na walnym ze- 

baniu Sekcji Młodzieżowej ZZ 
„Metalowiec" i Koła ZMP przy 
Fabryce Zgrzeblarek, uchwalone 
w obecności przedstawiciela ZZ 
Metalowiec tow. Greli połączenie 
się Sekcji Młodzieżowej ZZ z Ko­
łem ZMP.

Na przewodniczącego nowego Za­
rządu, wybrany został kol. Filmut.
10.000 ZŁ KARY ZA POBIERANIE 

WYŻSZYCH CEN
Ob. Alojzy Buśko, piekarz z Chy 

nowa od dłuższego czasu sprzeda­
wał mąkę i drożdże po cenach 
wyższych od obowiązujących. Przy 
chwycony przez ŚKKC, oddany 
zastał do Delegatury Komisji Spec 
jalnej w Poznaniu, która ukarała 
go grzywną w wysokości 10.000 zł.

SPEKULANT UKARANY
Ob. Aleksander Woźniakowski ż 

ul. Sienkiewicza 8a za wprowadze­
nie w swoim sklepie spożywczym 
do obrotu handlowego mięsa i wy­
robów rzeźnickich, pochodzących 
z nielegalnego uboju żywca nieba- 
danego weterynaryjnie, ukarany 
został przez Delegaturę Komisji 
Specjalnej w Poznaniu, karą w 
wysokości 75 tys. zł.
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A. SZYMANIUK Maszyna, która sadzi las
Jej konstruktorzy nagrodzeni premiq stalinowską

Wiosną 1949 r. na trasy pań­
stwowych pasów leśnych i na 
pola kołchozowe ZSRR wyruszy 
ły tysiące nowych maszyn do 
sadzenia lasu, skonstruowanych 
przez inżynierów radzieckich i 
zbudowanych przez przemysł ra 
dziecki. Twórcami tych maszyn 
są dwaj uczeni: Moisiej Czasz- 
kin i Aleksander Niedaszkow- 
ski, nowi laureaci nagrody sta­
linowskiej.

Ich wynalazek stanowi prze­
wrót w dziedzinie hodowli lasu, 
umożliwi albowiem mechaniza­
cję prac wymagających wiel­
kiego wysiłku, a związanych z 
realizacją stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody.

Czaszkin skonstruował pierw­
sze, wysoce wydajne maszyny 
do sadzenia lasu „PCZ", które 
były stosowane już przy zakła­
daniu pasów leśnych jeszcze w 
roku 1934. Nowy typ maszyny 
do sadzenia lasu pomysłu Cza­
szkina, „SLCZ-l", która jest o- 
becnie produkowana masowo w 
fabrykach radzieckich, posiada 
całkowicie oryginalną konstruk 
cję. Przy pomocy tej maszyny 
można sadzić zarówno roczne,

jak i dwuletnie sadzonki róż­
nych gatunków drzew i krze­
wów na głębokości 30 centy­
metrów. Maszyna sama przy­
gotowuje brózdę do sadzenia, 
zasypuje ziemią korzonki sadzo 
nek, ubija i wyrównuje ziemię 
wzdłuż brózd. Maszynę tą ob­
sługuje zaledwie 2 osoby.

Traktor „S-60" może ciągnąć 
7 sprzęgniętych maszyn do sa­
dzenia lasu konstrukcji Czasz­
kina. Taki agregat porusza się 
z szybkością 2—3 km na godzi­
nę i w porównaniu z sadzeniem 
ręcznym skraca przeszło dzie­
sięciokrotnie czas trwania pra­
cy.

W roku 1948 wykonano zme­
chanizowane sadzenie lasu pod 
Stalingradem na obszarze 315 
ha. Maszyna Czaszkina z ho­
norem wytrzymała próbę, na ja­
ką wystawiła ją praktyka.

Inżynier-konstruktor Aleksan 
der Niedaszkowski stworzył 
drugą oryginalną, radziecką ma 
szynę do sadzenia lasu. W roku 
1940 za swoją maszynę „PN-4" 
otrzymał mały złoty medal na^ 
Wszechzwiązkowej Wystawie 
Rolniczej.

Obecnie fabryki radzieckie 
produkują seryjnie nowy model 
maszyny Niedaszkowskiego 
„PN-5". Jest to jednorzędowa 
maszyna do sadzenia lasu. Ma­
szyna Niedaszkowskiego pra­
cuje na trakcji traktorowej. 
Wyjątkowo-dobrze dostosowuje 
się do wypukłości terenu. Za­
stosowanie lemiesza obrotowe­
go stanowi gwarancję doskona­
łej pracy tej maszyny nawet na 
glebach wilgotnych i ciężkich. 
Przy poruszaniu maszyny le­
miesz tworzy wąską brózdę, a 
maszyna do sadzenia mechanicz 
nie umieszcza w tej bróździe

ŚLEPY PUNKT"
naszego wzroku

Istnieją w życiu codziennym 
„cuda", o których mało kto z

GRATULACJE
— Czemu pan taki smutny, 

panie Kotleciński?
— Wracam z pogrzebu żony.
— Jak to, przecież pańska

żona — o ile mi wiadomo 
zmarła już rok temu.

Tak widzi pan, ale ja 
międzyczasie ożeniłem się 
raz drugi..?

w 
po

— Co pan mówi — po raz 
drugi się pan ożenił?... A, to 
proszę przyjąć moje najserdecz 
niejsze gratulacje!

NATARCZYWY GOSC
Gospodarz ( zwracając się do 

gościa, bawiącego zbyt długo 
w jego domu na wywczasach): 
Pan na pewno stęsknił się bar 
dzo za dziećmi i żoną?...

nas wie, a kiedy się o nich do­
wiadujemy, wydają nam się z 
początku jakimś absurdem, gdy 
w rzeczywistości chodzi jedynie 
o nieznane ogółowi- prawa przy­
rody.

Jednym z takich „cudów" jest 
tak zwany „ślepy punkt" nasze­
go wzroku.

Przekonać się można o jego 
istnieniu w rozmaity sposób. 
Jeżeli np. zamkniemy jedno oko 
i patrzymy drugim na osobę, 
stojącą albo siedzącą w dobrym 
oświetleniu w odległości ok. 2 
metrów w ten sposób, że obra­
camy bardzo powoli okiem, wte 
dy nadchodzi moment, w któ­
rym tej osoby wcale nie widzi­
my. Jest tó właśnie chwila, gdy 
obraz owej osoby padł na tzw. 
ślepy punkt w naszym oku. 
Eksperyment ten udaje się jed­
nak tylko przy zachowaniu wiel 
kiego spokoju ze strony patrzą­
cego, który musi także przezwy 
ciężyć imaginację, łudzącą go, 
iż faktycznie niewidziana przez 
niego w owej chwili osoba jest 
widoczna.

ii

pan nie będzie miał nic prze­
ciwko temu, jeśli sprowadzę 
je tutaj...

NOWOSCI SEZONU
— CÓŻ to, kochanie! Twój na 

rzeczony ma zda je się nowe 
ubran'e?

— Ależ nie! To jest po pro-
sta nowy narzeczony. 

*
LEPSZE TOWARZYSTWO
Kanciarscy siedzą w loży te­

atralnej.
Pani Kanciarska przez lor-

gnon lustruje wszystkich obe;

sadzonki, a następnie nadaje 
im prawidłowe położenie, za­
sypując równocześnie korzonki 
ziemią. W ciągu dziesięciogo- 
dzinnego dnia roboczego ma­
szyna do sadzenia lasu typu 
„PN-5" zakłada 4—4,5 ha o- 
chronnych pasów leśnych.

Nowe typy maszyn konstruk­
cji laureatów nagrody Stalinów 
skiej Czaszkina i Niedaszkow- 
skiego umożliwią wykonać ws 
jak najkrótszym czasie gigan­
tyczny plan przeobrażania przy 
rody w zakresie sadzenia le­
śnych pasów ochronnych.

LOGOGRYF
uł. E. Matuszewski — Stare Kurowo

Ciakawostki m świata i
TURNIEJ SZACHOWY

MOSKWA — BUDAPESZT
MOSKWA (AR) Dn. 15 bm.

wsiach Federacji Rosyj- ♦

odbyła 
turnieju 
chistów 
pesztu.

się końcowa tura 
najlepszych sza- 

Moskwy i Buda- 
Szachiści węgier-

scy wykazali dużo wyna­
lazczości. Dużo inicjaty­
wy i pomysłowości wyka­
zał mistrz Węgier, Benko, 
który odniósł zwycięstwo 
nad arcymistrzem Rogozi- 
nem.

Po 16 turze wynik tur­
nieju wynosi 82,5:40,5 na 
korzyść szachistów mo­
skiewskich.

skiej przeciętnie co pięć mi 
nut powstawał nowy dom.

Po wojnie w miastach i 
osiedlach robotniczych U- 
krainy oddano do zamiesz­
kania 21 milionów metrów 
kwadratowych powierzchni 
mieszkalnej.

W latach powo jenny ch 
odbudowano, zbudowano i 
oddano do eksploatacji w 
Leningradzie 2,5 miliona m 
kw. powierzchni mieszkal­
nej.

*

CO PIĘĆ MINUT NOWY 
DOM

W okresie od 1946—1948 
roku w miejscowościach 
wiejskich ZSRR zbudowa­
no i odbudowano przeszło 
1 600 tysięcy domów miesz­
kalnych. W 1948 roku we

GORYL O WADZE 375 KG J
Tylko piętnaście gorylów t 

na całej kuli ziemskiej | 
znajduje się w niewoli u t 
ludzi — w ogrodach zoolo- t 
gicznych. Największy z ♦ 
„jeńców" wagi 375 kg żyje ♦ 
w ogrodzie zoologicznym 5 
kalifornijskiego miasta San ? 
Diego i szczyci się wdzięcz- ♦ 
nym imieniem „Mbango". J

Nałóg korzystny dla zdrowia
Marynarze żują prymkę albo 

gumę. Tubylcy z wysp połud­
niowych zamiast liści tytoniu 
lub gumy, zaprawionej miętą 
albo korzeniem, używają liści 
betelu, zmieszanych z orzesz­
kami tej rośliny i utartej z wap 
nem. Stwierdzono, że taka 

fprymka" Polinezejczyków za­
wiera substancje odżywcze, jak

tłuszcz i cukier a nadto barwni­
ki i kwasy oraz barwnik czer- 
wono-brunatny. Działanie bete­
lu jest odświeżające, podobno 
gasi pragnienie i zwalcza obja­
wy znużenia, nadto czyści usta, 
konserwuje zęby i nadaje od­
dechowi miły zapach. Wielu 
tych zalet trzeba odmówić 
„prymce” i gumie.

W figurę wpisać pionowo za 
czynając od lewej strony 9 
wyrazów o podanym niżej zna 
czeniu. Oznaczone rzędy czyta 
ne poziomo dadzą aktualne 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. miara 
powierzchni, skrót, 2. jednostka

oporu elektrycznego, 3. ochro* 
na w boksie, w szermierce 
itp. itp. 4. sposób zmuszania 
do zmiany postępowania przez 
bierny opór (wspak), 5. pu­
bliczne uznanie (wspak) 6. 
wzięli w posiadanie, inaczej. 
7. siekiera rzeźnicka, 8. numer 
(skrót), 9. karta w grze.

Wyczerpanie (Szarada)

uł. ,,Kasta"
Jestem fizycznie wyczerpany, 
Bo dosyć ciężko chorowałem.. 
— Nim miną osłabienia stany, 
Musiałem wykorzystać całe.

Błogosławiące mi natchńie- 
[n e 

dwa-sześć i wysechł słów ar 
[senał

A nieprzyjemnie jest szale 
[nie

Czuć jak się czwor-trzy- 
[jeden wena, 

Jak szóste-pierwsze są kalekie

— Otwock
I głuche trzecie-piąte tworzą, 
Bezradnym staje się człowie- 

[kiem 
Podniebnych lotów żądny 

orzeł!
Puszczam więc swoje 'myśli 

luzem...
Czwór wypoczynku szukam 

rady...
Może, siedm snach spotkają 

muzę...
A to wtór-piąte z nich uskła 

[da.

Rebus literowy

uł.
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Uwaga szaradziści
Rozwiązania powyższych za 

dań należy przesłać w termi­
nie 10 dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adre­
sem: Redakcja Gazety Poznań 
skiej, Poznań, ul. Kantaka 8/9, 
Dział Rozrywek Umysłowych.

Trafne rozwiązania przynaj­
mniej dwóch łamigłówek na­
grodzone będą drogą losowa­
nia cennymi książkami.

Przy rozwiązaniach należy 
podać, które zadanie podobało 
się najwięcej.

Z historii polskich śpiewaków
• Nie wiadomo skąd się bie- 
• rze u nas nieuzasadnione prze- 
• konanie, że w Polsce nie ma 
• pięknych głosów. Jest to zda- 
• nie gołosłowne i całkowicie 
: mylne. Trzeba by tomów ca- 
• łych, aby wymienić i opisać

sińska swym cudownym, li­
rycznym głosem i młodocianą 
urodą. Niepospolitą siłą gło­
su odznaczają się Pierożyńska, 
Marunowska, tenor Dominik

nych na sali, po czym zwraca: cha£ 
się do męża: •' • ’ •’

wszystkich naszych wybitnych 
śpiewaków, a wystarczy posłu-

— Popatrz, mężusiu, sądź: śpiewa lud polski,
które tworzy i

żeby się
łam, że w teatrze ujrzymy ja­
kieś lepsze towarzystwo — a 
widzę tylko samych naszych 
znajomych!...

Co jutro
na obiad?

przekonać, jakie mamy talen- 
:ty.

W śpiewie naszym jest nad­
zwyczajne bogactwo kolory­
tu, jest rozległość i głębia eks­
presji, a przede wszystkim 

; jest blask, siła i „aksamit" 
brzmienia.

Już za czasów Jagiellonów 
szczyciła się Polska piękny­
mi głosami. Na dworze Zyg-

Zupa z salsefii jmunta Augusta
Makaron z mięsnym sosem • śpiewak ksiądz
Sałatka z jabłek Jkowskl.

Na zupę 25 deka salsefii wyszo S Za Zygmunta

słynął jako 
Jan Wierzb -

III Wazy wy-
rować, oskrobać, opłukać, pokra- • różnił się swym wspaniałym 
jać, zalać zimną wodą i gotować Jgłosem Tobiasz z Sandomierza, 
do miękkości. Przetrzeć przez sito,: „Tobiaszek", O którym
ssr « w™"
szaną z zimną wodą zagotować, jmz syreny i wywierał czar na 
csolić. odstawć z ognia, zaprawić • serca ludzkie".

Na sos” mięsny przyrumienić • ^a króla Stanisława Augu- 
kg siekanego mięsa na 4 łyżkach*sta Polacy przyjmują sposob 
tłuszczu, dodać 2 usiekane cebule,:francuskiej interpretacji dra- 
1 ząbek czosnku. Po 10 minutach ;matycznej. więcej uwagi pO- 
dołożyć 1 filiżankę miazgi pomido- • święcą się ekspresji głosu, 
rowej 1 filiżankę wody, soli i Piej • urastają wymagania arty- 

'-w 
Ugotować makaron w osolonej wo- | UCZUCI owego.
dzie (mogą być kluski domowej ; warszawskirn Teatrze Na 

ce posypać z wierzchu tartym se- j śpiewaków sławę zdobywa 
TCm. Magdalena z Łazańskich Ja-

Kaczkowski oraz Jan Nepo­
mucen Szczurowski (przez 50 
lat podziwiany na scenie).

W 1780 r. założona została 
w Krakowie szkoła muzyczna, 
pozostająca pod kierowni­
ctwem kantora katedralnego. 
Wyszły z niej szeregi śpiewa­
ków operowych jak J. Szczu­
rowski, Dominik Kaczkowski i 
Magdalena Jasińska.

W 1835 r. założona została 
szkoła śpiewu dramatyczne­

go" przy Teatrze Wielkim w 
Warszawie. Wyszły z niej 
najlepsze siły operowe w Pol-

sce. Zagraniczną sławę zy­
skała uczennica tej szkoły Jó­
zefa Turowska-Leśkiewiczowa 
i siostra jej Maria z Turow­
skich Stolpe, Ludwika Mroze- 
wicz-Rybacka oraz niezrów­
nana Paulina Riwoli, pierw­
sza Halka na premierze war­
szawskiej. Wśród śpiewaków 
wyszedł z tej szkoły Julian 
Doboski, pierwszy Jontek w 
„Halce", wzruszający słucha­
czy do łez niezwykłą siłą uczu 
cia, które potrafił włożyć w 
śpiew.

Na scenach zagranicznych 
święciły triumfy śpiewaczki 
polskie, niestety kryły one 
częstokroć swe polskie nazwi­
ska pod obcymi pseudonima­
mi Za czasów Mozarta wy­
stępowała w Wiedniu Antoni­
na Miklaszewiczówna-Campi. 
Mozart napisał dla niej partię 
Donny Anny w „Don Juanie". 
Jako śpiewaczka koloraturowa 
należała do najznakomitszych 
śpiewaczek w Europie. W Pa­
ryżu, Londynie i Rzymie zy­
skała sobie nieśmiertelną sła­
wę i wzbudziła niezwykły en­
tuzjazm alcistka polska Kor- 
nega. Primadonną teatru 
„Apollo" w Rzymie była 
kontralcistka Marais, a Feli­
cja Westfalewiczówna, córka 
jubilera z Krakowa, wywoły­
wała swym ciepłym głosem 
altowym zachwyty w operze 
paryskiej.

Trudno jest wyliczyć wszy­
stkich śpiewaków tego okresu. 
Do najpopularniejszych zali­
czyć należy Józefa Szczepkow 
skiego, tenora, znanego na sce

nie warszawskiej, barytona 
Walentego Nowakowskiego, 
„basso cantante" Wilhelma 
Troszela, Jana Quattrinniego.

Gwiazdą, która zdumiała 
Europę, była tam Marcelina 
Sembrich - Kochańska. Była 
ona żywym objawieniem ge­
niuszu w sztuce. Arcydzie­
łem było jej wykonanie pie­
śni Chopina „Gdybym ja by­
ła słoneczkiem na niebie".

Niezwykle utalentowaną by-
ła rodzina Reszków Jan
Reszke był światowej sławy 
tenorem, otworzył w latach 
późniejszych w Paryżu studio 
operowe, Edward Reszke —

niedościgniony „basso profun- 
do“ był wzorem mistrzostwa 
w ariach operowych. Józefi­
na Reszke (siostra) była pri-

madonną największych oper 
zagranicznych.

Czasy legendarnych trium­
fów, które święcili tenorzy 
operowi, wskrzesił Władysław 
Mierzwiński (pomocnik mu­
rarski z zawodu), zwany „kró­
lem tenorów".

Przydomek „słowiczka pol­
skiego" zdobyła za granicą 
Irena Abendroth. O świato­
wą sławę rywalizował z Sza­
liapinem „basso canfante" 
Adam Didur.

Niemal wszystkie nasze śpię 
waczki poświęciły się karie­
rze operowej. Śpiewu estra­
dowego i kultu pieśni nie u- 
prawiano u nas prawie zu­
pełnie. Do nielicznych na­
szych pieśniarek należą: Arga- 
sińska-Chojnowska, czarująca 
poezją interpretacji; Aleksan­
dra Szafrańska, piękny mezzo­
sopran, uczennica Reszkego; 
Stanisława Szymanowska, wy 
konawczyni pieśni swego sław 
nego brata.

W nieskończoność można by 
snuć litanię nazwisk, z któ­
rych wszystkie należałyby do 
wielkiej śpiewaczki lub wiel­
kiego śpiewaka.

Poprzestańmy na tych, nie 
wyliczając już świetnych gło­
sów doby obecnej, gdyż są 
one wszystkim dobrze znane. 
Liczba ich jest najlepszym 
dowodem tego, że śpiewacy 
polscy nie przerwali pięknej 
tradycji.’

Polska jest krajem wybit­
nych śpiewaków, a lud polski 
bogatą skarbnicą talentów.

H. K.


